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W Olsztynie: 


GRAND PRIX 
DLA SERIALU 
„DYREKTORZY” 


5lutego zakończył sie w Olsztynie I Festi- 
wal Filmów i Widowisk Telewizyjnych, na 
którym oceniono dorobek najmłodszej mu- 
zy od połowy 1975 roku do końca ubiegłego 
roku (sprawozdanie na str. 3). Jury pod 
przewodnictwem Ernesta Brylla przyznało 
Grand Prix twórcom serialu „Dyrektorzy”: 
Zbigniewowi Chmielewskiemu, Jerzemu 
Jesionowskiemu, Aleksandrowi Minkow- 
skiemu i Andrzejowi Szypulskiemu. Na- 
qroda specjalna jury przypadła widowisku 
„Trzeci Maja" Grzegorza Królikiewicza 

Cztery nagrody „Złote Szczupaki” otrzy- 
mały: spektakl „Ich czworo” Gabrieli Za- 
polskiej w reżyserii Tomasza Zygadły, se- 
rial „Czterdziestolatek" .Jerzeqo Gruzy, 
film „Tylko Beatrycze” Stefana Szlachty- 
cza oraz widowisko „Spotkanie z Aleksan- 
drem Bardinim"' według scenariusza i w re- 
żyserii Aleksandra Bardiniego. 

Za najlepsze kreacje uznano role: Mai 
Komorowskiej w przedstawieniu „Dwoje 
na hustawce' Williama Gibsona w reżyserii 
Krzysztofa Kieślowskiego i Wojciecha 
Pszoniaka w przedstawieniu „Nie do obro- 
ny” Johna Osborne'a w reżyserii Jerzego 
Gruzy 

Sławomira Łozińska, Irena Szewczy- 
kówna i Krzysztof Stroiński — odtwórcy 
głównych ról w serialu „Daleko od szosy 
Zbigniewa Chmielewskiego otrzymali 
nagrodę za stworzenie popularnych postaci 
telewizyjnych 

Za programy „Abba w Studiu-2', „Ałła 
Pugaczowa” i „Gala samochodowa” To- 
masz Dembiński otrzymał nagrodę za reali- 
zację widowisk. Za najlepszą muzykę na- 
grodzono Zygmunta Krauzego, autora 
oprawy muzycznej do filmu „Tylko Beatry- 
cze'; za najcenniejszą formę upowszech- 
niania muzyki uznano program Janusza 
Cegiełły „Były sobie dwa oboje” z cyklu 
„Żywoty instrumentów '. Nagroda za sce- 
nografię przypadła Wiesławowi Olko i Te- 
resie Różyłło za opracowanie plastyczne 
programów „Abba w Studiu-2”, „Gala sa- 
mochodowa” i „Ałła Pugaczowa 

Nagrodę „Gazety Olsztynskiej” za walo- 
ry społeczne przyznano filmom „Niedziel- 
ne dzieci” Agnieszki Holland i „Pryzmat” 
Kazimierza Karabasza 

W czasie festiwalu odbyło się forum fil- 
mowców i dziennikarzy, poświęcone twór- 
czości telewizyjnej 














SIEDEM FILMÓW POLSKO - RADZIECKICH 


2 lutego w Moskwie I zastępca ministra 
kultury i sztuki Mieczysław Wojtczak 
i przewodniczący Komitetu Kinematografii 
Rady Ministrow ZSRR Filip Jermasz podpi- 
sali plan współpracy kinematografii Polski 
i Związku Radzieckiego na rok 1977. W tym 
roku odbędzie się premiera czteroczęścio- 
wej epopei „Komuniści” Jurija Ozierowa, 
której część dotycząca spraw polskich po- 
wstała przy współpracy scenariuszowej, 
aktorskiej i reżyserskiej naszej kinemato- 
grafii. Premiera filmu, przypominającego 
działaczy komunistycznych, którzy kiero- 
wali walką narodów przeciwko faszyzmo- 
wi, będzie jednym z najważniejszych wy- 
darzen kulturalnych w uroczystych obcho- 
dach 60 rocznicy Rewolucji Pazdzierni- 
kowej 

W ostatnich latach coraz lepiej rozwija 
się współpraca polsko-radziecka na polu 
popularyzacji socjalistycznej sztuki, 
w dziedzinie produkcji, usług, wymiany 
doświadczeń między twórcami i specjalis- 
tami obu krajów. Radziecko-polski film 
„Zapamiętaj imię swoje” Siergieja Kołoso- 
wa obejrzało w Związku Radzieckim ponad 
35 milionów widzów, a jego twórcy otrzy- 
mali nagrody państwowe RFSRR. Wartos- 
ciowymi utworami powstałymi w drodze 





współpracy obu kinematografii są też ,„Ja- 
rosław Dąbrowski" Bohdana Poręby 
i „Ocalić miasto” Jana Łomnickiego. 

11 wrzesnia br. przypada 100 rocznica 
urodzin Feliksa Dzierżyńskiego; niedługo 
rozpoczną się prace nad wspólnym filmem 
poświęconym wybitnemu rewolucjoniście. 
Pierwsza część - „Ucieczka” przedstawi 
życie Dzierżyńskiego przed rewolucją, dru- 
ga - „Przewodniczący — jego rolę w two- 
rzeniu państwa radzieckiego. 

Umowa przewiduje również wspólną re- 
alizację fantastyczno-naukowego filmu 
„Pilot Pinć' według opowiadania Stanisła- 
wa Lema, współczesnego filmu alpinistycz- 
nego „Lodowiec”, przygodowego obrazu 
dla młodzieży „Niezwykła podróż”, kome- 
dii „Błękitny kwiat” i filmu marynistyczne- 
go „Rejs liniowy”. Powstanie kilka utwo- 
rów dokumentalnych, m.in. o Feliksie 
Dzierżyńskim i polsko-radzieckiej współ- 
pracy technicznej 

W ramach obchodów 60 rocznicy Rewo- 
lucji odbędzie się w Polsce przegląd filmów 
Siergieja Bondarczuka i radzieckiej klasy- 
ki; Moskwa zobaczy najlepsze polskie fil- 
my dokumentalne. Oba kraje dołożą staran, 
zeby rozszerzyć i pogłębić współpracę we 
wszystkich dziedzinach życia filmowego 





CÓRKA DELEGATKI 


Telewizje Polski i NRD patronująekrani- 
zacji opowiadania Anny Seqhers „Córka 
delegatki”, którego akcja rozgrywa się 
w międzywojennej Łodzi. Matka dziesię- 
cioletniej dziewczynki, działaczka robotni- 
cza, jedzie potajemnie na kongres związ- 
ków zawodowych w Moskwie. Z koniecz- 
ności pozostawia córkę samą, bez opieki 

Scenariusz napisał Friedhold Bauer, a re- 
żyseruje Wojciech Fiwek. W filmie wyste- 
pują: Monika Alwasiak, Maria Wawszczyk 
(obie na zdjęciu), Radosław Arkuszynski, 
Barbara Rachwalska i Zygmunt Malano- 
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TYDZIEŃ FILMÓW HOLENDERSKICH 


Tydzien Filmów Holenderskich, który 
odbył się w Warszawie w dniach 7-14 lute- 
go przypomniał mała, ale prężną kinemato- 
grafie, coraz bardziej liczącą się na między- 
narodowej arenie. Przed laty mówiono na 
świecie o szkole holenderskiej w dokumen- 
Cie, o filmach Jorisa Ivensa, Berta Haanstry 
Johna Ferno. Film „Akcja w milczeniu 
Pala Rothy z 1962 roku otworzył przegląd 
w programie ktorego znalazł się nowy 


utwor Berta Haanstry „Dr Pulder sieje 
mak”, dramaty historyczne „Max Have- 
laar" Fonsa Rademakersa oraz „Marika 


i czarna śmierć” Josa Stellinqa, dramat psy- 
Ostatni pociaq” Erika van 


Zuylena, film nowelowy „Opowiesci melan- 


chologiczny 


chalijne” oraz naqrodzony na wielu testi- 
Rolła Orthela 


> hitlerowskich obozach zagła 


walach „Cien zwalpienia 
dokument 
dy. Do Polski przyjechali z okazji Tygodnia 
dyrektor departamentu fiimowego w Mi- 
nisterstwie Kultury Joop de Vries, aktorka 
Monique van de Ven wystepujaca w filmie 


„Ostatni pociąg ', oraz reżyserzy Bert Haan- 
stra i Fons Grasveld 





Fons Grasveld, Monique van de Ven. Bert Haans- 
tra i Joop de Vries 


Kinematografia holenderska, która w la- 
tach międzywojennych nieżle prosperowa- 
ła, przeżywa drugą młodość. Ze specjalne- 


qo funduszu rzadowego — na popieranie 





wicz. Zdjęcia plenerowe zrealizowano 
w Łodzi, natomiast atelierowe powstają 
w studiu „Defy” w Babelsberqu. Operato- 
rem jest Władysław Nagy, scenografie pro- 
jektuje Jerzy Groszang, produkcją kieruje 
Antoni Gniewkowski. Film „Córka dele- 
gatki” realizują Zespół Filmowy „Profil” 
i „Defa”' 


SPRAWA GORGONOWEJ 


W Warszawie rozpoczęły się zdjęcia do 
filmu „Sprawa Gorgonowej” Janusza Ma- 
jewskiego. Scenariusz na podstawie mate- 
riałów głosnego w latach międzywojen- 
nych procesu poszłakowego napisali Bole- 
sław Michałek i Janusz Majewski. Oskar- 
żoną gra Ewa Dałkowska, inżyniera Zarem- 
be — Roman Wilhelmi, a mecenasa — Ale- 
ksander Bardini. W filmie występują po- 
nadto: Andrzej Łapicki, Stanisław Zaczyk, 
Mariusz Dmochowski, Wojciech Pszoniak, 
Tadeusz Białoszczynński, Michał Pawlicki, 
Zygmunt Hiibner i Edmund Fetting. Opera- 
torem jest Zygmunt Samosiuk, scenogra- 
fem Allan Starski, produkcją kieruje Zyg- 
munt Król. „Sprawa Gorgonowej'” powstaje 
w Zespole Filmowym „X* 





rodzimej twórczości przeznaczono w 1975 
roku ponad 5 milionów guldenów. Jedna 
trzecia tej sumy to dotacje na realizację 
filmów krótkich; jest to — zdaniem Holen- 
drów — najlepsza droga sprawdzenia reży- 
serskich umiejętności i szansa wskrzesze- 
nia pięknych tradycji dokumentalnej szko- 
ły holenderskiej 

W 13-milionowej Holandii jest zaledwie 
387 kin. Ale dzięki rzadowemu funduszowi 
produkcja filmowa nie wiąże się zezbytnim 
ryzykiem. Zresztą holenderscy kinomani 
preferują filmy rodzimej produkcji: wsród 
20 najbardziej kasowych utworów 1975 ro- 
ku sześć podpisali reżyserzy holenderscy 
W roku 1975 wyprodukowano 16 filmów 
pełnometrażowych, w tym dwa dia dzieci 
Obok kosztownych filmow kostiumowych 
powstają kameralne filmy psychologiczne 
o skromnym budżecie. I jedne i drugie mo- 
qa liczyć na zainteresowanie holenderskiej 
publiczności 

Departament kierowany przez Joopa de 
Vriesa subsydiuje produkcję krotkich idłu- 
gich filmów, organizuje imprezy tilmowe 
wspomaga stowarzyszenie filmowców 
przyznaje stypendia twórcom i zgłasza fi|- 
my na międzynarodowe festiwale 





Nagrody 


JÓZEF PRUŚ 
LAUREATEM 
NAGRODY „KINA” 


Doroczna nagroda miesięcznika „Kino” 
za osiągnięcia w dziedzinie upowszechnia- 
nia kultury filmowej przypadła Józefowi 
Prusiowi. Laureat był inicjatorem, twórcą 
i organizatorem Lubuskiego Lata Filmowe- 








Józef Pruś 


go od roku 1968 do 1976. O nagrodzie 
zdecydował - co podkreśliło jury — jego 
osobisty wkład w organizację seminariów 
łagowskich, w przyciąganie do udziału 
w nich środowisk twórczych, krytycznych, 
naukowych, jego pasja, znajomość spraw, 
upór w pokonywaniu trudności, przynoszą- 
ce pozytywne efekty w skali regionalnej 
i ogólnopolskiej 

Ze swej strony możemy tylko dodać, że 
Lubuskie Lato, któremu patronował Józef 
Pruś, to jedna z najważniejszych naszych 
imprez w dziedzinie kultury filmowej. Ser- 
decznie zatem gratulujemy. 


UŁATWIANIE 
STARTU 


Laureatem dorocznej nagrody Koła Mło- 
dych przy ZG Stowarzyszenia Filmowców 
Polskich został dr Maciej Łukowski, dyrek- 
tor programowy Wytwórni Filmów Oświa- 
towych, za „konsekwentne ułatwianie star- 
tu zawodowego młodym filmowcom'. Po 
raz pierwszy nagrodę tę otrzymał w ubie- 
głym roku Marek Piwowski za scenariusz 
filmu „Przepraszam, czy tu bija?” 















Piotr Andrejew, Krzysztof Iwanowski, Marek 
Gracz i laureat Nagrody Młodych SFP — dr Maciej 
Łukowski 


Na okładce: 


MARGARITA 
WOŁODINA 


gra w filmie „Ostatnia ofiara” 
(recenzja na str. 9) 


Fot. Jerzy Troszczyński 





telewizyjnych 


ołsztyn 77 


Isztyn, przełom stycznia i lu- 
tego — srodek zimy. Na kultu- 
ralnej mapie Polski pojawił 
się nowy punkt. Legenda wy- 
jaśnia jego znaczenie: Festiwal Pol- 
skich Filmów i Widowisk Telewizyj- 
nych 
Inauguracja nowego zjawiska, co 
odbyło się 29 stycznia wieczorem, 
w pięknej scenerii Sali Kopernikow- 
skiej olsztyńskiego zamku, jest logi- 
czną konsekwencją uznania telewizji 
jako odrębnego, rządzącego się swoi- 
mi prawami instrumentu współtwo- 
rzącego nasza kulturę i współkształ- 
tujacego jej ogólny poziom 
„Telewizja jest środkiem przeka- 
zu , że zacytuję początek wystąpienia 
Krzysztofa Metraka na festiwalowym 
forum. Istotnie - jest to pierwsza funk- 
Cja jaką ma spełniać i z jakiej jest 
rozliczana przede wszystkim. Ale 
przecież nie ostatnia. Nie tylko bo- 
wiem jest potentatem, bodajże naj- 
większym, w tworzeniu i przekazywa- 
niu tzw. szumu informacyjnego, ale 
także służy relaksowi, rozrywce, kon- 
templacji, słowem — jest także pokar- 





mem dla ducha. W milionowym na 
kładzie 

I aby te właśnie funkcje telewizji 
uwypuklić, dokładnie prześwietlic 
i ocenić nieodzowne stało się dorocz- 
ne spotkanie animatorów, twórców 
krytyków z wypreparowana, sprowa- 
dzoną tylko do zjawisk artystycznych 
tkanka telewizyjna. 

Tak Rarodziła się idea imprezy 
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W ciągu tygodnia przedstawiono do 
oceny jury z Ernestem Bryllem jako 
przewodniczacym 15 widowisk tea- 
tralnych, 20 filmów i 21 widowisk roz- 
rywkowych, muzycznych i dziecię- 
cych. Te ostatnie najmocniej zostały 
przetrzebione przez komisjęselekcyj- 
ną o: dopuszczenie do festiwalu 
ubiegały się bowiem aż 42 tytuły 

W sumie organizatorzy zapewnili 
jurorom, krytykom, dziennikarzom 
i wszystkim, którzy by chcieli, blisko 
56 godzin projekcji 

Festiwalowe dni wypełnione zosta- 
ły przecież nie tylko projekcjami kon- 


kursowymi, w świetnie się zresztą do 
tego nadającej sali olsztyńskiego Pla- 
netarium, ale także wieloma impreza- 
mi towarzyszącymi, z których najważ- 
niejsze to spotkanie ludzi telewizj 


reżyserów, scenarzystów, operatorów, " 


aktorów, prezenterów (i człowieka in- 
stytucji — Zygmunta Kałużyńskiego) 
z publicznością. Spotkania te odby- 
wały się w całym województwie. Były 
jedną z form realizowania celu głów- 
nego festiwalu: „spłacenia długu 

wobec twórców pracujących dla tele- 
wizji 

est to sprawa ważna i jakże cha- 
rakterystyczna 

Produkcja telewizyjna ma bowiem 
charakter ulotny, żywot krótki, efeme- 
ryczny. Tak jakby nad artystycznymi 
dokonaniami telewizji, w jakiś meta- 
fizyczny sposob, ciążył duch teleksu, 
teleksu wypluwa jącego co minute no- 
we wiadomości i natychmiast dezak- 
tualizującego poprzednie. Sztuka zo- 
stała tu zdominowana przez czas te- 
raźniejszy, zmuszona do służby po- 
trzebom dorażnym. lsłużąc im, nieja- 
ko pożera samą siebie — ledwie zdąży 





KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


Pierwszy... 


zaistnieć a już jej nie ma. Potrafi 
wzbudzić najżywszy rezonans społe- 
czny dziś, by jutro zqasnać. Taka jest 
jej uroda. Musi to oczywiście pocia- 
gać za sobą pewne konsekwencje 
których doświadczają twórcy. Naj- 
prościej mówiąc znikają razem 
z dziełem, podlegaja bezwzględnym 
prawom — wszystko na dziś, nic na 
jutro. Jest to sytuacja dyskryminująca 
cokolwiek ludzi telewizji. Niejedno- 
krotnie twórca wielu znakomitych 
utworów tylko dlatego, że służy tele- 
wizyjnemu molochowi, jest człowie- 
kiem zupełnie nie znanym, człowie- 
kiem z osobowością, ale bez twarzy 
I to właśnie jest głównym powodem 
prowadzonej przy okazji festiwalu ak- 
cji „poznajmy się” 

Ale też niewielu mieszkańców, I lo 
samego O!sztyna, mogło zobaczyć i 
porozmawiać z żywym Bryllem, z bar- 
dzo żywym Kałużyńskim, spojrzec 
z bliska w oczy Mikołajczykowi 


EK EIALCI CALI 


Antonina Gordon-Górecka, Henryk Bąki Grażyna Barszczewska w serialu „Dyrektorzy” Zbigniewa Chmielewskiego 





ECK OIOSZOKTAKI 


Innym, także ważnym, leżącym 
u korzenia olsztyńskiej imprezy ce- 
lem było (i co jest oczywiste — będzie 
w przyszłości) spowodowanie szer- 
szego niż dotychczas zainteresowania 
telewizją krytyków. Może więc znaj- 
dzie się w programie przyszłych festi- 
wali stały punkt, który można by na- 
zwać — wzorem akademickim = ćwi- 
czeniami z krytyki telewizyjnej. Ini- 
cjatywę tę powinna podjąć bądź sama 
telewizja, bądź też Stowarzyszenie 
Filmowców Polskich, czy Stowarzy- 
szenie Dziennikarzy Polskich. Brak 
bowiem kompetentnej krytyki telewi- 
zyjnej uważa się, i słusznie, za jedną 
z luk naszego życia kulturalnego. 

Wreszcie trzecim z ważnych celów 
festiwalu był sam konkurs. Laur naj- 
wyższy — Grand Prix — mógł ozdobić 
tylko jednego laureata. Do konku- 
rencji stanęło łącznie 56 kandydatów 


„o ARE 





Już sam układ dnia konkursowego, 
jego program, daje pojęcie o skompli- 
kowanej strukturze tak zwanej roz- 
rywki telewizyjnej. O szalonym zróż- 
nicowaniu form, o karkołomnych nie- 
kiedy próbach dostosowywania się do 
najróżniejszych potrzeb, _ gustów 
i możliwości odbiorców. Jasne jest, że 
niemożliwe byłoby trafienie z każdym 
filmem, widowiskiem, czy inną formą 
do każdego z milionów widzów. Chy- 
ba tylko programy sportowe — i też 
dotyczące niewielu dyscyplin - mogą 
pochwalic się największą powszech- 
nością uczestnictwa odbiorców. To 
wszystko widać wyraźnie dopiero gdy 
poddanym się zostanie działaniu 
dawki uderzeniowej jaką jest wielo- 
godzinny, codzienny przekładaniec 
gatunków, barw i nastrojów. Oto, dla 





4 


przykładu, program jednego dnia 
konkursowego: 30.01.1977 - „Pryz- 
mat" Kazimierza Karabasza; „Pół żar- 
tem, pół serio”; „Decyzje” reż. Lidii 
Zamkow; „W małym dworku” reż. 
Ignacego Gogolewskiego; „Dyrekto- 
rzy” (Bokser) reż. Zbigniewa Chmie- 
lewskiego; „Bajka dla dorosłych”; 
„Tylko Beatrycze reż. Stefana Szla- 
chtycza; „Ałła Pugaczowa ”'; „Zezem” 
reż. Janusza Zaorskiego. W sumie bli- 
sko dziewięć godzin projekcji. Sproó- 
bujmy, w dalszej kolejności, rozłożyć 
ów program dnia na gatunki. A zatem 
cztery filmy (w tym dwa reprezentują- 
ce seriale), dwa „teatry”, jeden pro- 
gram rozrywkowy i jeden trudny do 
zdefiniowania — nazwałbym go pou- 
czająco-żartobliwy. Spróbujmy nastę- 
pnie przyjrzeć się jeszcze bliżej 
i określić - przynajmniej w gatunkach 
film i teatr — jaki to film, jaki teatr 
Otóż, teraz dopiero rozpościera się 
pełna paleta. Od fabularyzowanego 
dokumentu — „Pryzmat”, przez współ- 
czesny serial społeczno-polityczny 
(„Dyrektorzy ”'), aż do adaptacji histo- 
rycznej powieści Teodora Parnickie- 
go „Tylko Beatrycze '. Podobnie jest 
z teatrem — od groteskowo-parodysty- 
cznego przedstawienia „W małym 
dworku” Witkiewicza, do współczes- 
nego dramatu  polityczno-społecz- 
nego. 

I tylko gdzieś, pomiędzy tym, dla 
nabrania oddechu, znajdzie się - zna- 
komity zresztą — recital radzieckiej 
piosenkarki, czy kolejna przypowieść 
Jana Kobuszewskiego 

Przedstawiony rozkład akcentów, 
z niewielkimi zmianami powtarzał się 
przez wszystkie dni festiwalu. Słysza- 
ło się głosy, że taki właśnie „przekła- 
daniec" projekcji nie jest najlepszy, 
że zmusza on niejako do porównywa- 
nia rzeczy nieporównywalnych, że 
przez to nie pozwala wydobyć właści- 





Hugo Krzyski i Piotr Wysocki w filmie „Tylko Beatrycze” Stefana Szlachtycza 


wych wartości danego widowiska. Le- 
piej byłoby, mówiono, gdyby program 
ułożono monotematycznymi blokami, 
na przykład — rano teatr, po południu 
film, wieczorem rozrywka. Lub od- 
Wrotnie. Moim zdaniem nic bardziej 
fałszywego. Wystarczy przecież w od- 
powiednie miejsca — z powrotem 
powkładać audycje bloku informacyj- 
nego, reklamowego i sportowego aby 
otrzymać normalny, codzienny, robo- 
czy program Telewizji Polskiej. Nie- 
prawdą byłoby kreowanie telewizji, 
choćby tylko dla potrzeb festiwalu, 
jako twórcę wartości jedynie w sferze 
kultury. Przypominam: „Telewizja 
jest środkiem przekazu”. Stąd też, 
z tego właśnie tygla spraw i zagad- 
nień bierze się owa nieobecność na- 
prawdę fachowej krytyki telewizyj- 
nej, lub jej miałkość. Tylko bowiem 
umiejętność ogarnięcia całego zjawi- 
ska i świadomość ogromnego zróżni- 
cowania poziomu, a zatem i potrzeb 
odbiorców, może, w połączeniu z kul- 
turą własną recenzenta, doprowadzić 
do kompetentnej oceny. Dopiero taka 
konstruktywna krytyka może być cen- 
nym partnerem współtworzącym 
program 


K_"KREK 


W olsztyńskim Planetarium, na 
siedmiu ustawionych koliście monito- 
rach dwadzieścia razy prowokowano 
pytanie — czym jest film telewizyjny, 
czym różni się od kinowego (jeśli się 
różni), czy jest sztuką, czy tylko, mniej 
lub bardziej udaną, artystyczna publi- 
cystyką. Pytania te, i wiele innych 
pochodnych nabierały niekiedy 
transcendentnego charakteru dzięki 
poruszającym się na sztucznym niebie 
Planetarium sztucznym gwiazdom 

Jeśli potraktować serial telewizyj- 
ny jako gatunek odrębny — abstrahu- 
jac od jego treści wewnętrznych - to 


okaże się, że królował w Olsztynie 
właśnie film tego gatunku. Jest to zre- 
sztą prawidłowość oczywista, wyni- 
kająca z telewizyjnej codzienności 
Zobaczyliśmy więc pojedyncze odcin- 
ki, które reprezentowały osiem seria- 
li. Wtej liczbie zmieściły się, co jest 
rownież oczywiste, wszystkie te, które 
zdobyły sobie popularność i sympatię 
„Dyrektorzy', _ „Czterdziestolatek 

„Szaleństwo Majki Skowron wie|- 








ki faworyt nastolatków, „07 zgłoś się” 
i ostatnio prezentowany normalnym 
trybem — „Daleko od szosy”. Właści- 
wie jedna cecha filmu telewizyjnego, 
w prezentowanym na festiwalu zesta- 
wie, narzuca się sama — jest to film 
współczesny. Wyjątek stanowi „Tylko 
Beatrycze” i (kolejny serial!) „Zaklęty 
dwór”, Rzeczywiście, jest to wartość 
wspólna, pozytywna, ale nie odróż- 
niająca od filmu kinowego, który dziś 
w większości także podejmuje tema- 
tykę współczesną. W porównaniach 
na tej płaszczyźnie, prócz serialności, 
która też jest wyróżnikiem dość pro- 
blematycznym — można bowiem z po- 
wodzeniem pokazać serial na wie|l- 
kim ekranie, można także wyciąći po- 
sklejać z serialu zwykły film kinowy 
(„„Karino”), niepodważalnych wyróż- 
ników nie znajdziemy. 





Jeśli chcielibyśmy poszukiwać ich 
wewnątrz tematu historycznego, 
choćby na przykładzie dzieła Parnic- 
kiego — Szlachtycza także w końcu 
spotka nas zawód. Nie wyjdziemy po- 
za oczywistości typu: film dialogu, 
dyskusji, komentarza, film bliskich 
planów, zbliżeń, ekspozycji detalu, 
Wreszcie film intymnego kontaktu in- 
telektualnego z widzem. Te wszystkie 
prawdy mogą jedynie posiłkować 
zdanie o większej lub mniejszej tele- 
wizyjności filmu, nie moga zaś wyklu- 
czyć jego kinowości. „Tylko Beatry- 
cze”, mimo iż jest filmem bardzo tele- 
wizyjnym, z powodzeniem można, jak 
sądzę, pokazać w kinie. Kto dziś pa- 
mięta, że znakomite filmy kinowe - 
„„Zabójcy” Dona Siegela, czy „Pojedy- 
nek na szosie” Stevena Spielberga, że 
wymienię tylko te dwa przykłady, by- 
ły wyprodukowane i pierwotnie poka- 
zywane przez telewizję? 





A jednak, kiedy ogląda się „na jed- 
nym oddechu” całą masę filmów tele- 
wizyjnych o tematyce współczesnej 
pewna specyfika tych propozycji staje 
się widoczna. Wynika ona z owego, 
podporządkowanego teleksowi ducha 
telewizji jako całości, jest rejestrem 
społecznych życzeń i zażaleń, domi- 
nuje mikroobserwacja i interwencja 


Dotyczy to, w głównej mierze, właśnie 
seriali z „Dyrektorami” i „Daleko od 
szosy” na czele. Z filmów jednospek- 
taklowych trzeba tu wymienić głów- 
nie „Niedzielne dzieci” Agnieszki 
Holland i „Pryzmat” Kazimierza Ka- 
rabasza; „Czterdziestolatek”* i „Ha- 
sło” Henryka Bielskiego, mimo iż 
dzieli je wyraźnie i forma i treść, skro- 
jone są również na tę miarę. Stąd 
wynikają bardziej już szczegółowe, 
typowe parametry: fragmentarycz- 
ność w kreowaniu świata, abstraho- 
wanie od szerszej panoramy zjawisk 
społecznych, brak uogólnień, a także 
realizm konfliktów i sytuacji. Czy 
można je potraktować jako znamiona 
filmu masowego? 


WOJE. 


Wszystkich zgromadzonych w Pla- 
netarium żegnał ostatni program kon- 
kursowy o nieco symbolicznym tytule: 
„Kto tak pięknie gra, czyli Chałturnik 
i goście”. Nagrody zostały rozdane, 
plan spotkań z publicznością wykona- 
ny. Telewizja wzbogaciła się o jedno 
doświadczenie - eksperyment z wido- 
kiem na gwiazdy powiódł się. Należy 
qo teraz tylko wzbogacić i urozmai- 
cać. My także zyskaliśmy jedną przy- 
najmniej konstatacje więcej — nieła- 
twą jest rzeczą tworzyć codziennie 
program o wszystkim i dla wszystkich. 
I dlatego też niełatwo jest z jego uni- 
wersalnością sensownie _ polemi- 
zowac. 

Osobiście, poza tym, odniosłem je- 
szcze jeden sukces - wymierny — uda- 
ło mi się nabyć i przeczytać w Olszty- 
nie „Pole niczyje” Zbigniewa Safja- 
na. Jeśli miałby ktoś wątpliwość typu 
— jaki ma to związek z imprezą telewi- 
zyjną, mogę odpowiedzieć — żaden. 
Chociaż... Safjan był przecież jurorem 
festiwalu. Tak oto okazuje się, że wy- 
darzenia pozornie odległe od siebie 
w rzeczywistości są sobie bliskie. 
Wszystko można związać w jeden pę- 
czek, rzecz w tym, aby był on gus- 
towny. 





KRZYSZTOF 
KREUTZINGER 


Andrzej Kopiczyński i Anna Seniuk w serialu „Czterdziestolatek” Jerzego Gruzy 





Nosem w ekran 


Katujcie 
katów 
czyli 
samosąd powabny 


ecepła jest prosta: zbrodnie musi być wielka, ohydna i wyrafino- 

wana, wobec której zwykła kara $mierci wydaje się widowni śmie- 

sznie mała. Zbiorowy gwałt na żonie i spalenie jej miotaczem pło- 

mieni, tudzież zastrzelenie córeczki i dobicie dziecka kolbami — wy- 
wołuje w kinie takie apogeum współczucia dla nieszczęsnego ojca i męża, 
że z całkowitą aprobatą przyglądamy się aktom zemsty. Skowyt powoli 
topionych ss-manów brzmi w naszych uszach niby słodka muzyka; żałujemy 
tylko, że oficer SS, dowódca oddziałku morderców pali się w końcowej 
scenie zbyt szybko... 

„Stara strzelba” Roberta Enrico została nie wiadomo dlaczego zaliczona 
do filmów rozliczających się z okresem wojny. Postaram się udowodnić, że 
wojna jest tu sztafażem, że mamy do czynienia z jeszcze jedną apoteozą 
samosądu na ekranie, po Aznavourze, który strzałem w podbrzusze rozlicza 
się z „kidnaperem-gwałcicielem" (,„Szantażyści”') oraz dzielnym szeryfie, 
który pałą przywraca porządek (,„Z podniesionym czołem"). Jedna z francu- 
skich recenzentek napisała w konkluzji: „Masakra dokonana przez Niem- 
ców jest bezsensowną reakcją zrodzoną ze strachu przed zbliżającym się 
frontem; podobnie bezsensowna jest zemsta lekarza i cała wojna”. 

Moim zdaniem jest bezsensem mówienie w trzydzieści lat po wojnie, że 
wojna nie miała sensu i że był to czas obustronnego, zwierzęcego okrucień- 
stwa. Jeśli Robert Enrico, urodzony w 1931 r. tylko tyle ma do powiedzenia 
o wojnie 1939-45, że „gwałt się gwałtem odciskał” — to powinien doprawdy 
robić filmy gangsterskie. , To film skierowany przeciwko przemocy — powie- 
dział Enrico w wywiadzie prasowym. — Adresuję go przede wszystkim do 
ludzi, którzy mogli się znaleźć w podobnych sytuacjach”. Nieprawda. To 
film uzasadniający konieczność zemsty i samosądu. Enrico, mający do 
pomocy znakomitego Philippe'a Noireta jako msciciela udowadnia tezę 
przeciwną wszystkim humanistycznym w intencjach filmom wojennym 
polskim i radzieckim. Wymowa moralna naszych filmów opiera się bowiem 
na niepodważalnej prawdzie, że hitlerowcy nie potrafili narzucić nam 
„requł gry”, że w starciu bestii z człowiekiem każda ze stron kierowała się 
własnym zbiorem norm. My nie torturowalismy gestapowców, nie mordowa- 
lismy jeńców, nawet czołowi zbrodniarze wojenni korzystali w Norymber- 
dze z prawa do obrony 

Wiemy, że rachunek krzywd nie został wyrównany, że humanitaryzm 
wobec gestapo i SS mogł się wydać — bezsilnoscią. Lecz mimo emocjo- 
nalnych racji za stosowaniem zasady „oko za oko — nie mogliśmy dopuścić 
do stormułowania w języku sztuki takiego zdania normatywnego: „są 
sytuacje, w ktorych ofiara ma prawo moralne odpłacić katom tą samą 
monetą”. Walka z faszyzmem była również walką o etykę i kulturę humanis- 
tycznego świata przeciw doktrynie „nadludzi”, stojących ponad etyką, 
kulturą i prawem 

Jakaż przepaść między twórczością Tadeusza Borowskiego a „Starą 
strzelbą”! Jesli w „Krajobrazie po bitwie” chcemy bronić bohaterów przed 
jadem okupacyjnych obozowych doświadczeń, zatruwających ich psychikę, 
tu — w „Starej strzelbie” zaciskamy kciuki, aby bohaterowi udało się 
zgładzić po kolei wszystkich ss-manoów, aby konali długo, boleśnie, aby 
czuli, że umierają, jak ten, ktorego pan doktor tłucze długo i metodycznie 
łbem o żelazny zlew. Palce lizać! 

Twierdzę, że podobny efekt na widowni można było uzyskać bez wojny, 
okupacji, SS i maquis, wystarczyło dziesięciu gangsterów zupełnie cywil- 
nych. Gdyż w 30 lat po wojnie można wymagać od twórcy, aby pokazał nam 
jakąs cząstkę praway politycznej, psychologicznej, socjologicznej — ludzkiej 
wreszcie o faszyzmie i ruchu oporu (choćby jak w znakomitej „Sekcji 
specjalnej” Costy Gavrasaj, nie zaś — totogeniczne jatki w technikolorze 
z łzawą retrospekcją, jak to słodko było przed wojną, a jak strasznie na 
wojnie. 

Podejrzany moralnie film, niestety świetnie zrobiony. Chociaż kto wie, 
qdyby pokazać qo komus pozbawionemu cienia sadyzmu, czy ocena roboty 


filmowej byłaby rownie wysoka 
ALEKSANDER J. 
WIECZORKOWSKI 








Jadwiga Jankowska-Cieślak i Tomasz Grochoczyński 








PANI BOVARY 





© Na podstawie tytułu można spodzie- 
wać się jakiejś repliki losów bohaterki po- 
wieści Flauberta... 

Idea odwołania się do „Pani Bo- 
vary" pochodzi od Andrzeja Szczy- 
piorskiego. Film miał być historią 
współczesnej mieszczki rozczytującej 
się w tej powieści. Zrezygnowałem 
jednak z pierwotnego pomysłu, frag- 
menty powieści są tylko punktem od- 
niesienia, pełnią rolę komentarza. Są 
też czynnikiem spajającym, elemen- 
tem poetyckiej licencji 

© Tytuł roboczy filmu brzmiał: „Gra 
wyobraźni”. 

Bo staram się poznać wyobraż- 
nię, marzenia bohaterki. Ania nie jest 
istotą pokroju Billy'ego kłamcy: nie 
tylko jej życie, ale i jej wyobraźnia 
jest dość przeciętna. Nie jest też zbyt 
wrażliwa. Gdyby zdobyła się na bunt 
prawdziwy, a nie pozorny, mogłaby 
odmienić swoje życie, nadać mu wyż- 
szy sens. Znajduje się na niebezpiecz- 
nym zakręcie, zbyt szybko i zbyt łatwo 


wszystko osiągnęła: ukonczyła stu- 


TO JA 


z reżyserem. 


dia, ma ładne mieszkanie, miłe dziec- 
ko, atrakcyjnego, zapobiegliwego 
męża. Odczuwa pewien niepokój: co 
dalej? Czuje się raczej dziewczyna niż 
panią domu, żoną, matką 

© Podobny niepokoj przeżywała boha- 
terka Pańskiej noweli „Lekcja miłości” 
w filmie „cdn”” 

Życie ich obu odarte zostało z ro- 
mantyki, o której marzyły. Elżbieta 
z „Lekcji miłosci” osiągnęła materia|- 
ny komfort, który jednak nie zapełnił 
pustki uczuciowej. Ania niby ma ro- 
dzinę, kochającego męża, ale nie mo- 
że się z nim porozumieć. Większośc 
mężczyzn przechodzi nad tymi spra- 
wami do porządku dziennego, ale dla 
kobiet mają one istotne znaczenie 

Zastrzegam się, że nie jest to film 
o dojrzałej kobiecie, a o dziewczynie 
która nie chce jeszcze być kobieta 
Dlatego psychologia tej postaci jest 
w pewnej mierze jednostronna 


© Wiele młodych małżeństw zazdrościć 


będzie Ani i Tomkowi tak łatwego startu 
w życiu... 


W Zespole „X” Zbigniew Kamiński debiutuje 
filmem „Pani Bovary — to ja”. Oto rozmowa 


Ta łatwość jest zarazem zródłem 
słabości małżeństwa. Może borykanie 
się z trudnosciami, pokonywanie ko- 
lejnych przeszkód zmusiłoby Anię do 
większej aktywności, zbliżyłoby ja do 
męża. Nie oznacza to, że należy przed 
młodymi — dla ich dobra — piętrzyc 
trudności. Chodzi tylko o to, żeby mło- 
dzi wytyczali sobie nie tyle materia|- 
ne, co duchowe cele życia 

© Jednak domeną Pana zainteresowan 
jest raczej psychologia niż moralistyka. 

Ludzi najbardziej 
właśnie psychologia. Bo jest to okazja 
do poznania samego siebie. Nie cho- 
dzi tutylko o psychologię indywidua|- 
na, ale i zbiorowa; te właśnie sprawy 
drąży współczesne kino. Wyraźnie ry- 
sują się dwie tendencje. Pierwsza zaj- 
muje się przypadkami wyjątkowymi, 
wszelkiego rodzaju anomaliami. Są to 
dla każdej sztuki problemy atrakcyj- 
ne, ale łatwo w takich wypadkach 
stracic poczucie rzeczywistości, 
sytuacje przypadkowe uznać za nor- 
malne zjawiska. Mnie interesuje dru- 


interesuje 


ga możliwość: psychika ludzi prze- 
ciętnych. Ale trudno ją w sposób 
atrakcyjny, jak tego wymaga kino, 
przedstawić na ekranie. Rzadko zda- 
rzają się ostre spięcia, nie można li- 
czyć na zaskakujące zwroty. Starałem 
się zainteresować widza, a jednoczes- 
nie nie chciałem rezygnować z realis- 
tycznej analizy, przede wszystkim 
w warstwie psychologicznej. Jej też 
podporządkowałem styl inscenizacji 

bez efektownych rozwiązań, właści- 
wie bez drugiego planu. Koncentruję 
się na Ani, na jej duchowych perype- 
tiach. Z twarzy Jadwigi Jankowskiej- 
-Cieślak, z jej reakcji próbuję wyczy- 
tać wszystko — nie tylko o Ani, ale 
i o jej mężu, dziecku, otoczeniu 

Zajmuję się człowiekiem takim jaki 
jest, a nie takim jaki być powinien 
A materiału do filmu dostarczyły prze- 
myslenia moje i moich rówiesnikow, 
marzenia o szczęściu, samorealizacji 
także pewne rozczarowania 

© Ostatnie pytanie: co by Pan zmienił 
w swoim filmie? 


Jeszcze bardziej skoncentrował- 
bym się na psychice bohaterki, na 
charakterach ludzkich 


Rozmawiał: 
BOGDAN ZAGROBA 





PANI BOVARY - TO JA. Scenariusz i reży- 
seria: Zbigniew Kamiński. Zdjęcia: Zdzi- 
sław Kaczmarek. Wykonawcy: Jadwiga 
Jankowska-Cieślak, Tomasz Grochoczyń- 
ski, Jadwiga Colonna-Walewska, Jerzy 
Radziwiłowicz, Krystyna Janda, Gabriela 
Kownacka i inni. Zespół „X” 


óóia 








Chopin 
w blokach 





FORTEPIAN W POWIETRZU (Zongora a levegóben). Reżyseria: Póter Bacsó. Wykonaw- 





cy: Jurij Durdiak, Ferenc Kallai, Lajos Oze, lidiko Pecsi, Eva Ujvśri i inni. Węgry, 1975 





iękna muzyka Mozarta, Chopi- 
na, Liszta, czy w ogóle kogo- 
kolwiek, traci urok, jeżeli do- 
biega zza ściany, a nie z kon- 
certowej estrady. Z. drugiej strony — 
pianista musi doskonalic swą grę, co 
nie zawsze daje się ująć w karby okre- 
ślonego czasu pracy. Jeżeli więc pia- 
nista mieszka w wielopiętrowym blo- 
ku - łatwo o sytuację konfliktową. 
Taki właśnie konflikt interesów sta- 
nowi punkt wyjścia węgierskiej ko- 
medii „Fortepian w powietrzu” w re- 
żyserii Petera Bacsó. Pomysł fabular- 
ny nie narzuca reżyserowi żadnego 
z rozlicznych gatunków komedii fil- 
mowej wykształconych w historii ki- 
na: można przyjąć konwencję kome- 
dii pomyłek, groteski w stylu Ch. "'i- 
na, czy subtelnei komedii lirycznej na 
wzór filmów Pierre Etaixa, czy wresz- 
cie wybrać własną. Ale jakiegos wy- 
boru trzeba dokonać. Póter Bacsó nie 
podjął decyzji. Kpina z inspektora mi- 
licji, któremu nie chce się wchodzić 
na szóste piętro schodami, miesza się 
z sympatycznym liryzmem ulicznego 
muzykowania trójki młodych wirtuo- 
zów. Znalazła się też w filmie scena 
wizyty inżyniera w mieszkaniu pia- 
nisty akurat w chwili, gdy pani inży- 
nierowa chowa się pod fortepianem, 
a ich córka w łazience. Obie obowiaz- 
kowo w dezabilu. 


[oj 


Nagromadzenie sytuacji komicz- 
nych, których kolejńe pointy wybu- 
chają z siłą zwietrzałego kapiszona, 
daje w sumie komedię, która nie ba- 
wi, nie krytykuje i nie ośmiesza. Na 
domiar złego film toczy się w nie- 
prawdopodobnie powolnym, jak na 
komedię, tempie. Kilka celnych ironi- 
cznych dialogów widza nie usatystak- 
cjonuje. 

Można by ewentualnie darować 
twórcy, że stworzył dzieło mało smie- 
szne, gdyby skłonił nas tym do jakiejś 
głębszej refleksji. Tymczasem prze- 
słanie Pótera Bacsó ogranicza się do 
satyry na mieszczuchów, którzy wzdy- 
chają: „Facet sobie gra i jest zadowo- 
lony”, i udowodnienia przy pomocy 
tłumu statystów, że publiczność w fil- 
harmonii to grupa wystrojonych sno- 
bów, podczas qdy przypadkowi słu- 
chacze na podwórku to właśnie ci, 
którym dobra klasyczna muzyka jest 
naprawdę potrzebna. W erze zmaso- 
wanej inwazji muzyki poj z przenoś- 
nych radioodbiorników twierdzenie 
i dowód Póćtera Bacsó wypadają mało 
przekonywająco 








KURS (Cursa). Reżyseria: Mircea Daneliuc. 
Diplan, Tora Vasilescu i inni. Rumunia, 1975 
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rzetoczyła się przez nasze 

ekrany fala filmowych obra- 

zów rzeczywistości widzianej 

z perspektywy jadącego szosą 
samochodu. Świat obserwowany zza 
szyby, przesuwający się odwrotnie do 
kierunku jazdy, przylegający do dro- 
qi: ograniczony zatem już chocby 
z tych powodów. 

Lata siedemdziesiąte otworzył 
amerykański „Znikający punkt” Ri- 
charda C. Sarafiana z frustratem za 
kierownicą, potem nastąpił szturm 
zmasowany: „Sugarland Express" 
Stevena Spielberga, „Papierowy księ- 
życ” Petera Bogdanovicha, „Kangur 
Janosa Zsombolayia. Mamy i my swój 
udział w tej modnej „drogodramie”', 
że wspomnę tylko o serialu telewizyj- 
nym „Droga ”'. 

Nie chcę przez to powiedzieć, że 
człowiek w samochodzie, z całym wa- 
chlarzem znaczeń i uwarunkowań, 
pojawił się dopiero w ostatnim okre- 
sie historii kina. Nie, i znowu niech 
będą przykładem „Cena strachu” 
Henri G. Clouzota, czy „Na trasie do 
Bordeaux" Henri Verneuila ze zmar- 
łym niedawno Jeanem Gabinem w ro- 
li głównej. Obydwa pochodzą ze środ- 
ka lat pięćdziesiątych. Ale „szofer- 
skie” filmy minionego okresu zajmo- 
wały się raczej kierowcami zawodo- 
wymi, którzy z racji prozaicznego za- 
robkowania na chleb, związali swe 
życie z samochodem i to samochodem 
ciężarowym. W tej mierze tradycje 
podtrzymuje kino socjalistyczne. 
Gdyby nie znany „Pojedynek na szo- 
sie” Stevena Spielberga, można by 
śmiało mówić o wyraźnej polaryzacji 
tematu: śmigająca z budowy na budo- 
wę ciężarówka to domena kinemato- 
grafii socjalistycznych, zaś wytworna 
i komfortowa limuzyna z neurotycz- 
nym amatorem za kierownicą to film 




















amerykański. Z małymi poprawkami 
można ten obraz-przyjąć, jak sądzę, za 


prawdziwy. 

Przykłady te można rozmaicie sze- 
regować. Także w zależności od ich 
problematyki wewnętrznej, szczegó- 
łowej. Podział główny narzuca się 
niejako samorzutnie i, co oczywiste, 
determinuje już samo ustawienie ka- 
mery. Do wewnatrz, albo na zewnątrz. 
Typowym filmem wnętrza samocho- 
du, samochodu tylko pozornie, zaś na- 
prawdę wnętrza człowieka w samo- 
chodzie był właśnie „Znikający 
punkt”, czy wcześniej słynna „Cena 
strachu”. Najlepszym z kolei przykła- 
dem na drugą część antynomii jest 
„Papierowy księżyc” i częściowo „Su- 
garland Express”, ambicje obu daleko 
wybiegają poza konstytucję psychicz- 
ną pojedynczego człowieka, ukazują 
mniej lub bardziej upraszczając, pro- 
blemy kraju, panoramę społeczeń- 
stwa. 

Skąd ten wstęp? Stąd właśnie, że 
pojawił się nowy film z tego cyklu. 
„Drogodrama” po rumuńsku, czyli 
„Kurs'” w reżyserii Mircei Daneliuca. 
I od, razu chciałbym stwierdzić, że 
uwazam obraz rumuński za interesu- 

















jący, wartościowy i, co nie mniej waż- 
ne, dobrze się oglądający. Fabuła jest 
szalenie prosta, sprowadzić ją mo- 
żna do takiego skrótu: dwaj kie- 
rowcy i dziewczyna oraz ciężarów- 
ka i długa droga; w dalszym tle wiel- 
ka budowa socjalizmu. A zatem ma- 
my do czynienia z „wnętrzem”, 
Daneliuc skupił się na problema- 
tyce _ psychologiczno-obyczajowej. 
Kiłka dni spędzonych podczas wspól- 
nej wędrówki samochodem w nie- 
zwykle powolnym tempie (niety- 
powy transport wielkiego i ciężkie- 
go elementu), w stałym zagrożeniu 
(wąskie i częściowo górskimi serpen- 
tynami przebiegające drogi), we trój- 
kę, w kabinie przeznaczonej dla 
dwóch osób, gdy na dómiar wszyst- 
kiego tym trzecim pasażerem jest 
kna dziewczyna, Maria (Tora Va- 
scu), jadąca nielegalnie; to znako- 
mity sprawdzian dla całej trójki. Dla 
kierowców zaś przede wszystkim. To, 
że wyjdą z każdej próby zwycięsko, 
było zapewne pomysłem scenarzy- 
stów (Timotei Ursu i Petre Vintile), 
natomiast ekranowa wierzytelność, 
jest dziełem reżysera i aktorów. 
Ciasne wnętrze kabiny pozwala na 
skondensowanie obserwacji, a owa 
wiwisekcja psychologiczna ma swój 
ciąg dalszy w równie ciasnych sy- 
pialniach przydrożnych / moteli, 
gdzie przyszło całej trójce nocować 
w pokojach dwuosobowych — zamó- 
wionych wcześniej. Nie mają oni więc 
ani chwili wytchnienia od siebie, są 
zawsze razem na wyciągnięcie ręki 
i w zasięgu wzroku. I ich jest dwóch 
a ona jedna. Niebezpieczny ładunek, 
który mają dowieźć do jakiegoś celu 
został jakby pomnożony przez dwa. 
Tym drugim jest ciągle obecna za ple- 
cami dziewczyna. Nie przypadkiem 
wspomniałem o „Cenie strachu”, tam 
bowiem Yves Montand i jego pomoc- 
nik mieli do czynienia z arcyniebez- 
piecznym ładunkiem nitrogliceryny, 
którą wieźli aby można było ugasić 
płonący szyb naftowy, kierowcy ru- 
muńscy swój materiał wybuchowy 
mają w kabinie. Para bohaterów tran- 
cuskiego filmu przeżywa na trasie 
poważny kryzys zaufania i przyjaz- 
ni, taki sam jest udziałem Rumunów. 
Moment jego przezwyciężenia wy- 
gląda w obu filmach niemal identycz- 
nie. To wyraźne analogie; dzieli je 
natomiast motywacja główna bohate- 
rów: Montand jest ochotnikiem po- 











to po prostu wykonanie 
obowiązku. Na ich transport czeka 
budujący się kombinat. Gdy ten kurs 
się skończy, zostaną skierowani gdzi 
indziej, potem znowu gdzieś i tak aż 
do emerytury albo... wypadku 

To, że jeden z nich zdobędzie rów- 
nież dziewczynę, a z nią perspektywę 
na dom i stabilizację jest dziełem 
przypadku. Szczęśliwego przypadku 
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ntryga dramatu Aleksandra Ostro- 
wskiego „Ostatnia ofiara 
Moskwa, rok 1877 — bardzo 

bogaty kupiec, Fłor Fiedułycz Pri- 
bytkow, chce ożenić się z młoda wdo- 


jest dość 


prosta 


wą, Julią Tugina, bezgranicznie zako- 
chaną w Wadimie Dulczynie, za kto- 
rym szaleje tekże Irina, kuzynka Fło- 
ra. Kupiec puszcza w obieg wieść, że 
da Irinie pół miliona rubli w posagu 
Wadim odpowiednik Starskiego 
z „Lalki trwoni resztki majatku 
Julii, po czym zaręcza się z Irina. Tra 
giczne położenie finansowe i towa- 
rzyskie zmusza Tuginę do małżeńs 
twa z Fłorem. Łajdactwa Dulczyna (i 
paru innych, mniej ważnych osób) zo- 
stają przykładnie ukarane, Triumtujc 
jednak nie cnota, lecz łajdactwo bez- 
względnego Pribytkowa, Ostrowski 
nie widzi wyjścia z zaklętego kręgu 
łajdactw 

Ostrowski o kompozycję utworów 
nie dbał, wprowadzał mnostwo scen 
1 postaci nie mających dla rozwoju 
charakteryzujacych 
natomiast epokę; ze sztuk jego tchne- 
ło raczej epika niż dramatem. Piotr 
Todorowski, autor ekranowej wersji 
„Ostatniej otiary” stanał przed zada- 
niem niełatwym. Redukcja materiału 
czterogodzinnego spektaklu do po- 


akcji znaczenia 


trzeb połtoraqodzinnego filmu wyma- 
qała konsekwentnego stosowania ja- 
kiegos klucza, ale Todorowski go nie 
znalazł. Starał się ouwypuklenie war- 
„ogolnoludzkich” i 
sowych 


tości ponadcza- 
, o uwspołczesnienie postaci 
skutkiem jest zatarcie klarowności 


1 wymowy utworu 


W ciągu stu lat zmieniły się nie 
tylko normy obyczajowe 4 moralne, 
ale także psychika i pozycja kobiety 
oraz — moda. Dzis bawi nas Wadim- 
-Monte Christo, zaskakuje stwierdze- 
nie, że „tylko bogaci mają prawo do 
fantazji”, ale skandale minionej epo- 
ki nie wywierają wrażenia. Bawi nas 
owczesne pojmowanie godności 0so- 
bistej i przeżywania upokorzeń, sło- 
wem — nawiązać kontakt z „Ostatnią 
ofiara” na płaszczyźnie współczesnej 
nie sposób. I za tę interpretacje Todo- 
rowski zapłacił wysoką cene. Stylisty 
ka filmu jest obok 
wspaniałych scen zbiorowych — mo- 
nologi wewnętrzne, obok kapitalnych 
scen w duetach Irina - Dulczyn i Julia 

Pribytkaw — teatralne zwroty do pu- 
bliczności. Pozycje 
szczególnych bohaterów, a zwłaszcza 


niejednorodna 


społeczne po- 


powiązania miedzy nimi są niezbyt 
jasne. Układy i machinacje rozgrywa- 
mało czy- 
telne najważniejsze, 
Flor Fiedułycz nie kocha Julii. Domy- 
slamy się, że chciałby mieć atrakcyjna 
która tyle 
dom, Co salon i przyciągała najlepsze 
towarzystwo — ale przecież nic nie 
wskazuje na to, że Julia potrafi te role 


jące się w druqim planie 
Wreszcie, co 


żonę prowadziłaby nie 


pełnic 

Ostatnia ofiara” nie jest zaliczana 
do najwybitniejszych osiągnięć Os- 
1877, 


w ostatnim okresie twórczości pisarza 


trowskiego. Powstała w roku 


kiedy przyzwyczajenia warsztatowe 
i schematy myślowe utrudniały mu 
już przetwarzanie obserwacji. Nie- 
mniej zawsze jego sztuki były mocno 
osadzone w realiach społecznych Ro- 
sji i zawsze ludzkie postawy pozosta- 
wały w głębokim związku z owymi 
realiami. Początkowo skłaniajacy sie 


ku słowianofilstwu — idealizował pa- 


Zaklęty krąg 





OSTATNIA OFIARA (Posliedniaja żertwa). Reżyseria: Piotr Todorowski. Wykonawcy: 


Margarita Wołodina, Michaił Głuzski, Oleg Striżenow i inni. ZSRR, 1975 
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triarchalną obyczajowość i specyficz- 
ne dla Rosji pierwiastki narodowe 
z epoki poprzedzającej panowanie 
Piotra Wielkiego 

W miarę upływu lat, zbierania do- 
Ostrowski 
nieodwracalnosc 


świadczeń i obserwacji 


zrozumiał procesu 
demoralizacji społeczeństwa kapita- 
Jednak 
niał niszczycielski wpływ pieniądza 
na kupiectwo, urzędników i szlachtę 

wierzył jeszcze w odrodzenie moralne 
wodzą najbardziej 
wych jednostek. Tymczasem reforma 
rolna 1861 roku, ktora miała zapewnic 
Rosji bezkonfliktowy rozwoj społecz- 
ny 
twa, wytrzebiła do reszty owa trady- 


listycznego mimo iż odsła- 


pod walrtościo- 


zapobiec proletaryzacji chłops- 


cyjna moralność. Ostrowski stracił re- 





sztę złudzeń. Akcja „Ostatniej ofiary” 
toczy się właśnie w nowych warun- 
kach. Ale ich wpływu na obraz Mosk- 


wy 1877 roku nie odnajdujemy 
w filmie 
u Todorowskiego występują 


wprawdzie reprezentanci wszystkich 
warstw mieszczaństwa, określani sa 
jednak głównie według klucza psy- 
chologicznego. Wadim pada ofiara je- 
dynej swej ludzkiej cechy — słabego 
charakteru; drapieżnego Fłora Fiedu- 
łycza nieledwie cenimy za skutecz- 
ność 

Ponadczasowy melodramat zastąpił 
oskarżenie konkretnej epoki 


JACEK 
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uczkowski 





Leonard Buczkowski — na planie: „Zakazanych piosenek”... 


Ostatni szczęśliwy filmowiec — kto i o kim tak powiedział? Wiem 
tylko, że to bardzo pasuje do Leonarda Buczkowskiego. W polskim 
kinie on był tym „ostatnim szczęśliwym”. 


marł przed 10 laty. Uro- 
dził się w 1900. Zawodu 
aktora filmowego uczył 
się pod koniec lat dwu- 
dziestych w studiu Sta- 
nisławy Wysockiej, po- 
tem kończył szkołę reżyserską Wikto- 
ra Biegańskiego. Leonard Buczkow- 
ski był ostatnim u nasreprezentantem 
pewnego stylu. Jego fabuły rozgrywa- 
ją się na tle bardzo realnym (w samo- 
locie, na okręcie, na ulicy warszaw- 
skiej, na budowie, w kopalni...), ale 
rezultatem jest zawsze baśń. A więc 
jakby autentyczna rzeczywistość, tyle 
że przepuszczona przez łagodzący, 
sentymentalno-humorystyczny filtr. 
Dokonywał się fałsz, ale w sposób 
jawny, w porozumieniu z widownią 
Najostrzej krytykowany film Bucz- 
kowskiego „Zakazane piosenki” (po- 
prawiony nawet pod wpływem kryty- 
ki) pozostał najpopularniejszym fil- 
mem polskim „wszystkich czasów” 
(aż do sienkiewiczowskich kolubryn). 
„Łzawy kicz” — pisał w 1947 roku 
Waldorff 
„Nie umiał ukazać brutalności nie- 
mieckiej, rysując zaś polską martyro- 
logię pokazał nie obozy, cierpienia 
i męstwo, lecz jarmark!" (Zagórski) 
A jednak opinia publiczna nie do- 
patrzyła się niczego niestosownego 
w tym „martyrologicznym wodewi- 
lu”, ciekawe też, że film nie raził J. J. 
Szczepańskiego, autora  „Butów” 
i „Wszarza”, głośnych wówczas opo- 
wiadań o ludziach arażonych 
śmiercią”. Szczepański chwalił „Za- 
kazane piosenki” mimo ich jawnych 
fałszów. Premiera w kinie „Pałla- 
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dium'” w 1947 roku przeszła do histo- 
rii. Ulica zatkana ludźmi, na projekcji 
ogólny płacz. 

Zawsze mówiło się, że Buczkowski 
robi filmy dla ludzi. Od 1928 roku, 
kiedy debiutował „Szaleńcami”, nie- 
mal każdy jego film był sukcesem 
kasowym. 

Najambitniejsze, autorskie przed- 
sięwzięcie Buczkowskiego — „Czas 
przeszły” z 1961 roku jest dziś filmem 
mało pamiętanym, a filmy, które robił 
na co dzień — przeszły do historii. 
Biografia tego reżysera stanowi feno- 
men w polskiej kinematografii. 40 lat 
pracy, 22 filmy pełnometrażowe, któ- 
re potrafiły pogodzić wszystkich: biły 
rekordy powodzenia, podobały się 
mężom stanu. Krytyka je szanowała 

W 1963 roku Aleksander Jackie- 
wicz opublikował w „Filmie” „Laur- 
kę dla Buczkowskiego”': „Chwilami 
myślę, że powinni mu zazdrościć reży- 
serzy robiący «dużą sztukę». Co za 
życie ma Buczkowski w porównaniu 
z nimi (...) On od lat, niby dawny 
artysta-rzemieślnik, pochylony nad 
robotą, która nie może się nie udać, bo 
Buczkowski zna swój fach, swoje 
możliwości i możliwości swojego ma- 
teriału — spokojny i skupiony robi mi- 
lionom ludzi potrzebne filmy. Kiedyś 
byłem niesprawiedliwy dla niego, jak 
dla całej zresztą sztuki tego rodzaju. 
Z biegiem lat przekonał mnie i do 
swojej pracy, i do rodzaju, który upra- 
wia. Zwłaszcza że on ten rodzaj wy- 
brał świadomie, to wypełnianie społe- 
cznego zamowienia Życzę mu — skru- 
szony grzesznik — dalszych filmów 
«dla ludzi». 














Więc jaki ma być w Polsce film dla 
ludzi? A raczej — jaki miał być w la- 
tach czterdziestych, pięćdziesiątych, 
sześćdziesiątych? Odpowiedzią są fil- 
my Buczkowskiego, temat wart pracy 
magisterskiej. Niejednego by ona za- 
skoczyła. Po pierwsze okazałoby się, 
że Buczkowski nie był inny przed woj- 
ną i po wojnie. Oczywiście, zmienił 
się system produkcji, zamówien. Bu- 
czkowski doskonalił technikę opo- 
wiadania, przejmował rozmaite no- 
winki i chwyty, ale to co w jego fil- 
mach było atrakcyjne, pozostało chy- 
ba nie zmienione. Wystarczy przej- 
rzeć stare czasopisma filmowe, aby 
przekonać się, że podobnie chwalono 
„Gwiaździstą eskadrę”, czy „Sza- 
leńców ', jak — później — „Sprawę pi- 
lota Maresza” i „Orła”. Podobały się, 
bo podtrzymywały polski ideał żoł- 
nierski, rycerski; pokazywały atrak- 
cyjnie wierność, przyjaźń i honor. Byc 
może autor pracy posunałby się dalej. 
Może twórczość Buczkowskiego to- 
warzyszy jakiemuś jednolitemu okre- 
sowi kultury masowej w Polsce, okre- 
sowi, który dopiero teraz jakby się 
skończył. Formacja, do której należał 
Buczkowski brała początek w dwu- 
dziestoleciu, obejmuje wojnę i okupa- 
cję, wraz z latami czterdziestymi, 
a nawet pięćdziesiątymi. I tu magis- 
trant mógłby wykazać, wciąż sięgając 
do filmów Buczkowskiego, jakie były 
wspólne upodobania dla tego okresu. 
Okazałoby się, że nawet ostre zalece- 
nia „schematyzmu” nie zmieniły za- 
sadniczo ani upodobań, ani — poza 
czysto zewnętrznymi cechami fil- 
mów Buczkowskiego (choć on sam nie 





lubił wspominać swoich przedwojen- 
nych filmów). 

Tworzył we wszystkich gatunkach 
kina, czuł się dobrze w farsie i melo- 
dramacie. Nie robił tylko nigdy kry- 
minałów. Jego specjalnością były fil- 
my lotnicze. Sam w młodości latał, 
kończył nawet szkołę lotniczą w 1919 
roku, tam zaczęła się wielka przyjaźń 
z Meissnerem. To według jego scena- 
riuszy kręcił „Gwiażqdzistą eskadrę”, 
„Sprawę pilota Maresza”, ostatnim 
filmem, jaki przygotowywał było „Zą- 
dło Genowefy". Poza tym z jednako- 
wą sprawnością adaptował Zerom- 
skiego („Wierna rzeka”, 1937), Ro- 
dziewiczównę („Florian”, 1938) i mło- 
dego autora zSTS-u Jareckiego (,„„Ma- 
rysia i Napoleon”). Umiał sfilmować 
humoreski Grodzieńskiej i operę. 
W 1936 roku zrealizował na komedio- 
wo „Straszny dwór". 

Tak się składa, że motyw domu 
w którym straszy wracał dwa razy 
w powojennych filmach Buczkow- 
skiego. Mam na myśli  „Skarb” 
i „Przygodę na Mariensztacie”. 
W „Skarbie” jest to po prostu zagęsz- 
czone mieszkanie powojenne, gdzie 
lokator wisi pod sufitem w hamaku, 
a rano tłum ludzi ustawia się do ła- 
zienki. Dworem w „Przygodzie na 
Mariensztacie" jest pałac wyremonto- 
wany przez same kobiety. To własnie 
w tym filmie była scena, która robiła 
na mnie tak duże wrażenie w 1954 
roku: kiedy zalewało sufity. Widz jak 
dziecko odczuwa cień satysfakcji, gdy 
budowla z takim zapałem stworzona 
na jego oczach przez zacięte przeciw- 
niczki małżeństwa, szykowana na 
uroczyste otwarcie z udziałem władz, 
nagle, za sprawą nieuważnego hy- 
draulika psuje się, wali, tynk odpa- 
da... Z wszystkich filmów Buczkow- 
skiego ten chyba wymagał najwię- 
kszej pomysłowości. Okręt wojenny 
czy samolot to sceneria wymarzona 
dla kina, ale jak uczynić filmowym 
iprzyjemnym temat trójki murar- 
skiej? Buczkowski popisał się swoją 
sztuką, nadał rzeczywistości wdzięk 
i polor niczym z musicalu, stworzył po 
prostu musical murarski. Hanka i Sta- 
szek zalecają się do siebie, a są jak 
duże dzieci, ładni jak harcerze. Spra- 
wę szybkościowego budowania do- 









mów wplótł Buczkowski w intrygę mi- 
łosną jak ze „Slubów panieńskich”. 
Dał luksusową oprawę, jakiej wyma- 
gała chwila, „Mazowsze”, kolor, mu- 
zykę Sygietyńskiego, ryneczek, lam- 
piony i twarzowe kombinezony dla 
murarek. Temat murarski stał się tyl- 
ko operetkowym przebraniem dla sta- 
roświeckiej w swojej istocie komedii. 
I taki film podobał się. Nawet teraz, 
kiedy pokazano „Przygodę” w tele- 
wizji, okazało się, że zachowuje urok. 
Dlaczego? Przecież nie ma tam 
„prawdy o tamtych latach". Jednak 
jest! — tyle że to prawda na opak. Film 
na zamówienie pokazywał to, co 
wtedy mogło się ludziom podobać, 
dawał to, co aktualne i co ładne. Coś 
z piosenki, coś z mody. Z pominię- 
ciem tego, co bolesne, i złe. Bajka 
o dniu dzisiejszym. 

Buczkowski wiedział, jaka tonacja 
i jaki temat jest na czasie. Nie ma 
w tym stwierdzeniu nic obraźliwego 
dla pamięci reżysera, który się szczy- 
cił tym, że „służy publiczności”. Słu- 
żył jej zawsze. W pewnym sensie 
szedł za modą, ale istota jeqo komedii 
i melodramatów była stara, wywo- 
dząca się z jakichś obiegowych pol- 
skich wątków i schematów. 








Udawały mu się karkołomne połą- 
czenia stylowe. Komedię o murarzach 
robił wręcz „po amerykańsku”, a gdy 
w 1962 roku chciał znów zrealizować 
współczesną komedię warszawską, 
zaangażował modną aktorkę z STS-u 
i kazał jej grać stary, oklepany scena- 
riusz Niewiarowicza „Znajda” — po- 
wstała „Smarkula”, film, który do dzi- 
siaj chodzi po peryferyjnych kinach 
Warszawy 

W „Przerwanym locie” historia wo- 
jennej „miłości polskiej dziewczyny 
(Czyżewska) do radzieckiego lotnika 
(Bielawski) opowiedziana jest w re- 
trospekcjach. Awangardowy chwyt 
niczym z „Hiroszimy” czy z „Jak być 
kochana” służy odwiecznemu roman- 
sowi o rozdzielonych kochankach. 

W filmach Buczkowskiego z wczes- 
nych lat pięćdziesiątych musiały się 
znależć takie motywy, jak sabotaż, 
zimna wojna, współzawodnictwo, ale 
happy end kazał jakby zapomnieć wi- 
dzowi o tych sprawach. Film wyrów- 


„Sprawy pilota Maresza”'... 


nywał mu po drodze nieprzyjemności. 
W „Przygodzie na Mariensztacie” 
współzawodnictwo służy intrydze ko- 
mediowej i doprowadzone jest do ab- 
surdu pomysłem budowy domu kultu- 
ry przez same „baby”. W „Pierwszym 
starcie” bohater-junak zostaje posą- 
dzony o sabotaż, ale na szczęście oka- 
zuje się, że to kto inny popsuł silnik. 
W „Sprawie pilota Maresza” lotnik, 
grany przez Glińskiego, jest nama- 
wiany przez Lidię Wysoką do wyjazdu 
na Zachód, ale odmawia i wybiera 
inną dziewczynę. Właściwy sens fi|- 
mu nie sprowadza się do dylematu: 
wyjechać czy nie wyjechać. W począt- 
kach 1956 roku film miał wymowę 
odwilżową, lotnik o kłopotliwej wo- 
jennej przeszłości (Anglia) był tu 
właśnie rehabilitowany, on był tym 
pozytywnym. 


W powojennych filmach Buczkow- 
skiego kondensuje się nastrój lat, 
w jakich powstały. Weźmy trzy filmy 
zrealizowane w dwuletnich odstę- 
pach: „Przygoda na Mariensztacie”, 
„Sprawa pilota Maresza” i „Deszczo- 
wy lipiec”. Porównajmy choćby eroty- 
kę tych filmów; stopniowanie od czys- 
tej miłości junackiej do cynicznych 
podrywów na wczasach. Różnice sce- 
nerii: od luksusu i basniowego piękna 
filmu o murarzach do dworca kolejo- 
wego w Zakopanem i koszmarnej ja- 
dalni w domu FWP w „Deszczowym 
lipcu”. Rok 1954 reprezentuje więc 
heroiczna komedia z marmurami. Rok 
1956 — rehabilitacja lotnika; rok 1958 
— smutny romans wczasowy kojarzący 
się ze stylem „egzystencjalistycz- 
nych'”' piosenek końca lat pięćdziesią- 
tych. Trzy filmy, trzy style, trzy epoki 
I choć każdy z tych filmów jest na swój 
sposób bajką, dostało się tam więcej 
z klimatu aktualnego niż do niejedne- 
go filmu programowo wspołczesnego. 
Rzeczywistość uchwycona nie wprost, 
ale odbita w upodobaniach i modzie, 
w typie rekompensaty, jaką przynosił 
każdy z tych filmów. 


Działał najprostszymi środkami — 
decydował dobór aktora, tła i sytuacji: 
Brodzisz i Bogda na kontrtorpedowcu 
„Burza”, Szaflarska i Duszyński 
w przeludnionym mieszkaniu z 48 
roku... 


Pamiętajmy, że to Buczkowski wy- 
kreował Janowską w białym pro- 
chowcu, śpiewającą „Czerwone jab- 
łuszko przekrojone na krzyż” i małą 
Mrozowską żebrzącą na warszaw- 
skim podwórku. To on wylansował 
w kinie swego ulubionego aktora — 
Glińskiego, człowieka „o głosie bu- 
dzącym zaufanie” jako kapitana sa- 
molotu i dowódcę ORP „Orzeł”. To 








„.i „Przygody na Mariensztacie" 


w jego filmie oglądać możemy posi- 
wiałą Czyżewską. 

Jeśli oceniać reżyserów według te- 
go, ile pamiętnych scen pozostawili 
w swoich filmach, pozycja Buczkow- 
skiego w polskim kinie okaże się 
wysoka. 


TADEUSZ 
SOBOLEWSKI 


Kinorama 





























































„Pinocchio” 


„Mickey Mouse” 


„101 dalmatyńczyków” 


CZARODZIEJ 
DISNEY 


Minęło już ponad dziesiec lat od smierci 
Walta Disneya, ale jego lilmy nadal bawią 
Na zdjęciu obok — klasyk 


' JUN 10R AMBASSKDORS 
to Disne cyland 


amerykanskiej animacji otwiera Disney- 


land, u góry — kadry z jego filmów 
| 






dzieci i dorosłych 
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RENE ALLIO 


z dala od Paryża, 
ku nowym bohaterom 


W roku 1973 francuski filozof Michel Fou- 
cault, profesor College de France publikuje 
w serii „Archiwa” wydawnictwa Gallimard 
Julliard zbiorową pracę psychologów, socjolo- 
qów i psychiatrów, zatytułowaną „Ja, Pierre 


Fot. R. Sumik 


Katia Paskalewa 














zairapował ten pamiętnik spisany w więzieniu. 
Opowieść Riviere'a o motywach zbrodni to 
niezwykła literatura. Szczegółowe wyjasnie- 
nie motywów przez chłopaka, uważanego za 
analiabetę, staje się tragiczną opowieścią przy- 


miało decydujący wpływ ne 
znakomitej aktorki Liv Ullmar 
wiada o tym w swych poż 
„Zmiana ”, ktore ukazały sie ju 
qielsku, atłumaczenia francusk 
skie mają się pojawić lada dzic 

Liv Ulimann jest Narweżką. | 
się w Tokio, gdzie jej ojciec 
w lotnictwie cywilnym. Zamozi 
na czym 
w czasie długotrwałej choroby 


poznała jest nies 
Po jego śmierci matka wraz z 
córkami przeniosła się do Now 
ku i Livdo dzisiaj wspominazp 
niem ponure nowojorskie mie 
Po wojnie, w roku 1945 wróciła 
wegii, do nadmorskiego miast. 
skończył 


a później qimnt 


heim. Tam właśnie 
podstawową 
zresztą bez szczególnych su 
Debiutem na szkolnej scenie br 
tacja baśni Andersena. Po mati 
jechała do Angli, zapisała sier 
do Krolewskiej Akademii Szli 
matycznej. Doskonaliła znajo! 
zyka, sztukę Ale lo 
dyplom nie ułatwił jej karier 
teatr w Oslo nie 
młodej aktorki 
trakt z teatrem na prowincji. | 
jako odtwórczyni 


recytacji 


chciał zadne 
Podpisała wi 


wała 
w „Pamiętniku Anny Frank 

po tym debiucie poznała mżąd 
chiatre z Oslo Jacoba 
Została jeqo żoną. To małżenst 


glow 


Hansa 


ło pięć lat, Pewnego dnia w par 
kała Inqmara Berqmana, spac 
qo z Bibi Andersson. Zostałam 
stawiona. Podobno własnie + 
narodził się projekt „Persony 

którym główne role zagrały dw 
kie aktorki 
Liv Ullmann i odtwórczyni wi 
jego filmach — Bibi Andersson 


zrealizowana w roku 1% 


debiutująca u Bi 


na 
czała nie tylko nowy rozdział 
rze zawodowej Liv Ullmenn, 
zmianę w jej życiu osobistym 
dła sie 
Faró, 


z mężem, przeniosła n 
Berqman zbudov 
Ich związek I 


rozstaniami 


gdzie 
i atelier filmowe 
liwy, naznaczony 
tami, kłótniami i pojednanian 
Imam nie ukrywa wad człowić 
rego kochała, jego hipochondri 
dzi, że ich związek był mom 


wczesny, albo już za późny. I 
instynktownie szukał kobietyg] 


trafiłaby mu zapewnic spokój 


185 
wśrót 
wszys 
wym. 
rzeni 
nitę 

z reży 


e 
tema 


Franca Gie. | 
Najw 


Fot Film 


rZUCA 


W nic 





Riviere, udusiwszy moją matkę, siostrę i bra-  pominającą prozę Maupassanta, Zoli i Flau 

ta...". Zespół kierowany przez Foucaulta miał  berta. Ale przypadek Riviere'a ciągłe jeszcze ni 

zbadać związki między psychiatrią a systemem kryje w sobie cien tajemnicy. Christine Lipin- jest « 

to jedna z najzdolniejszych aktorek bułgarskich. Popularność przyntósł jej film więziennym, ale przy okazji wpadł na trop ska, autorka filmu „Nazywam się Pierre Rivie- mowi 

Metodi Andonowa „Kozi róg. Wtym dramacie o wielkiej nienawisc! aktorka grała rol „sprawy Riviere'a", którą relacjonowały „An- re” oparła się wyłącznie na pamiętnikumłode- sie. 
dojrzałej kobiety i dziewczyny wychowywanej przez ojca na mściciela zamordowanej nały higieny publicznej i legalnej medycyny” go mordercy. Jego rolę zagrał Jacques Spies- 
matki. Pamiętamy ją takze z charakterystycznych kreacji w lilmach „Biała odyseja w roku 1836. Odnaleziono także pamiętnik  sert. Renć Allio podejmując ponownie temat ©) 
1 „Iwan Kondarew '. Ostatnio gra negatywną role posredniczki matrymonialnej w sen: dwudziestoletniego wieśniaka, który w roku wykorzystał prace ekipy Foucaulta. Realizo- tha A 
sacyjnym filmie „Wina” Weseliny Gerinskiej 1835 udusił swą matkę, siostrę i brata. Badaczy wałsv -lilm w pobliżu miejsca, gdziewroku  ŁaT« 





kanie 
tku 


czucie bezpić 
rzyńskiej, bie 
apietnikach ża 


W na kariere zenstwa, kobiety macie- 





imann. Opo 1ej, żyjacej w cientu mc 


Rozstanie przyszło niespodziewa- 








nie. Bergman był poza domem. Poczał 





ię już po an- 
cuskie i wło: kowo dzwonił codziennie. 
milkł. Wreszcie napisał długi, jedenas- 
tostronicowy list, w którym tłumaczył 
że przeżywa nieustannie kryzysy du- 
chowe, że nie może narażać partnerki 
Obiecywał przyjażń 


póżniej za- 
dzień 





a. Urodziła 
ec pracował 
nożna rodzi- 
nieszczęście na swoje nastroje 

Nie mogłam dac sobie rady, nia wie- 
rzyłam — pisze Liv Ullmann - że będę 
potrafiła żyć bez Ingmara. Ale pozniej. 
ktoregos ranka przeczytałam jeszcze 
raz jego list, zrozumiałam wszystko 
i przestałam płakac 

Zajęła się wychowaniem coreczki, 
dzisiaj liczącej już osiem lat - Lynn. To 


oby ojca Liv 
12 z dwiema 
Nowego Jor 





dz przeraże- 
mieszkanie. 
ciła do Nor- 
iasta Trond- 
zyła szkołę 


imnazjum dziecko narodziło się ze zwiazku z 
| sukcesów Bergmanem. Lynn mieszka z babka 
ie była recy i matką w Oslo. Podrożowała wraz. 


z matką, qdy ta grała w hollywoodzkich 
Papieżycy Joannie 
Zaqubionym 
Charlesa Jarrota, „Czter- 
dziestu Miltona Katselasa, 
qdy występowała na scenie amerykań- 
skiej jako Nora w „Domu lalki” Ibsena 
Pozostawała w Oslo, gdy Liv Ullmann 
grała w filmach Bergmana: „Szeptach 
i krzykach”, „Scenach z życia małżen- 
skiego” i „Twarzą w twarz”. Obecnie 
czeka na Liv Ullmann kolejna bergma- 
Jaju węża”, filmie, 
realizuje 


maturze wy- 
filmach, m.in. w 
Michaela Andersona, 
horyzoncie 
karatach 


się na studia 
Sztuki Dra 
ldjomość je: 
e londynski 
niery. Zaden 
adngażować 
| więc kon- 
ji. Debiuto- 
jłownej roli 
k- Wkrotce 
leqo psy- 
nba Stanga 





nowska rola — w 
ktory szwedzki 
w RFN 


»nstwo trwa 
parku spot 


;pacerujące. 


reżyser 


Ingmar Bergman i Liv Ulimann 
lnu przed- 


ie wowczas 
ny „filmu, w 





y dwie wiel- 
Gene Hackman w roli dowódcy polskiej brygady spadochronowej - gen. Stanisława Sosabowskiego 


GENE HACKMAN : 


gram człowieka prawego 


Berlin. Ale operacja nie powiodła sie, a kle 
skę przypłaciło życiem kilkanascie tysięcy 
żołnierzy alianckich 

W filmie realizowanym przez Richarda 
Attenborough w pobliżu historycznych 
miejsc bitewnych na terenie Holandn wy 
stępuje wielu znanych aktorow. Gene 
rała Stanisława Sosabowskiego, dowodce 
polskiej Pierwszej Samodzielnej Brygady 


u Bergmana 
| wielu ról w 
son. „Perso- 

1966 ozna 
łał w karic 
in, ale także 
ym, Rozwio- 


ła na wyspę 


Spadochronowej, gra wybitny aktor amery- 
kański Gene Hackman - odtworca głow- 
nych ról w filmach „Francuski łącznik 
„Rozmowa ', „Strach na wróble 

Gene Hackman udzielił dziennikarzowi 
PAP następującej wypowiedzi o swojej tali 
w filmie „O jeden most za daleko 

Bardzo żałuję, że nie miałem oka 

zji poznać osobiscie qenerała Sosabow- 
skiego. To był niewatpliwie człowiek wielkiej 
odwagi i prawości. a w jego wojsku byli wspa 
niali patrioel i dzielni żołnierze. Sztaby wojsko 
we z powodzeniem mogłyby posługi wać się 
dowodcami takimi jak Sosabowski. Jestem 
zaszczycony, że zostałem wybrany do spor- 
tretowania qo w filmie. 








iłował dom 
wk był burz 

Jak już informowaliśmy — film „O jeden 
most za daleko” na kanwie słynnej książki 
Corneliusa Ryana, poświęcony jest jedne- 
mu z najbardziej dramatycznych epizodow 
II wojny światowej — bitwie pod Arnhem 
Według planu marszałka Montgomery ego 
wielki desant spadochronowy we wrzesniu 
1944 r. miał przyspieszyć koniec wojny 
otwierajac zachodnim aliantom droqe na 


Umi ti powro- 
Liv UI- 
owieka, gto- 


iam 
ndrii. Twier 
noże przed- 
ry. Berqman 
*tyąktóra po 
kół 1 dac po- 








WŁADYSŁAW KRAJEWSKI 








matke działał w okreslonych 


brata 


Byc może, ale także Milleta, Courbeta silne siostre. 


345 rozegrał się dramat. Spędził pół roku 
śród mieszkańców Athis-de-Orne. Niemal 
szystkie role powierzył aktorom niezawodo- 
ym. Film Allio uchodzi we Francji za wyda- 
enie artystyczne i socjologiczne. W „Huma- 
te Dimanche" Samuel Lachize rozmawia 
reżyserem. 








© Dlaczego właśni 
"mat? 


teraz wybrał Pan ten 


Punktem wyjścia były dla mnie, oczywis- 
, prace Michela Foucaulta i jego zespołu 
djważniejsze w tych dokumentach jest to, że 
'Ucajq nowe swiatło na historie naszego kraju 
f niemal wszystkich mych filmach starałem sic 
do głosu ludzi, którzy nigdy nie sa 
ohaterami kina klas panujących. Ci ludzie 
rykają się z codziennością, ale maja poczucie 
yobrazni, enerqic, ktore zdolne są z nich uczy 
I „bohaterow niezwykłych. Pierre Riviere 
si, człowiekiem z ludu, zabiera głos i jak 
ów! Dotad tylka malarze I pisarze zajmowali 
e „zwykłymi ludzmi 








ypusei 











© Wiilmie czuje się, dzieki zdjęciom Nuri- 
la Aviva, inspirację malarstwem Georgesa de 
A Tour, a nawet Le Naina. 





a przede wszystkim Vincenta van Goqha 


© Zdumiewające jest, że Riviere po długiej 
włóczędze, w momencie gdy został aresztowa- 
ny, poprosił o stoł, atrament i papier. Zaczął 
pisac swe wyznanie. Można zadać pytanie, 
skąd te zdolnosci pisarskie, ta przerażająca 
wizja życia, śmierci, dramatów społecznych? 
Słąd kultura tego prostaka? 


Współcześni Riviere'a rownież stawiali te 
pytania. W rodzinnej wsi traktowano go jak 
idiote, imbecyla. Jego kultura osobista była 
instynktow na. Ksiądz, który qo uczył, dał mu do 
czytania Biblie i katechizm. Ale Riviere zbierał 
wszystkie ksiązki, jakie tylko mogł znalezć na 
strychach 1 w szatach. Przede wszystkim - tak 
wówczas rozpowszechnione - almanachy 

Chciałbym jednak powrócić do pierwszego 
pytania: „Dlaczego własnie teraz Pierre Rivie 
reż”, Po prostu dlatego, żeby w jakis sposob 
odciać sie od kina francuskiego, jeqo wszecho- 
bowiązującej paryskości. Mysle, że 
zmiermie ważne, aby w kraju takim jak Francja 
kraju posiadającym historyczna przeszłość 
i kulturalne dziedzictwo, których boqactwa nie 
sposob zakwestionować — istniało kino żywe, 





jest nie 


ekspansywne, dynamiczne, kino zdolne 
przeciwstawić się utartym upodobaniom. Mu 
szą pojawić sie nowi rezyserzy i kino tworcze. 
ktore stanie się solą kina narodowego 


© Tragedia Riviere'a jest jednak tylko 
skromną opowieścią w nurcie wielkiej historii 
Francji. 


Opowiedziałem o tym dramacie, aby zasy 

qgnalizować, że prawdziwe życie znajduje sie 
qdzie indziej niż w labrykowanych filmach, : 

prawdziwi bohaterowie nie mają nic wspólm 

qo z tymi, ktorych się wymysla 





© Czy stosunek Riviere'a do matki, jego cha- 
rakterystyka matki jako potwornej, zaborczej 
kobiety — nie jest dowodem mizoginizmu? 


Nie! Były to czasy, qdy królował patria 
chat. Pierre był związany z ojcem. Ojciecozemił 
się w roku 1813 tylko dlatego, aby nie pojsc i 
wojne z wojskami Napoleona, Ale posaq żony 
nie należał do niego. Tylko żona mogla m 
rozporządzać. Był to system patriarchalny, ale 
matriarchat zaczał triumtowac w okresie Res- 
tauracji, po unicestwieniu Cesarstwa, ktore 
stworzyło prawo własnosc. Riviere zabijając 








warunkach historycznych 1 społecznych 
tekst mówi nie tylko o nim samym, jest nie tylko 


Jeqo 


materiałem dla psychiatry. Jego czyn trzeb. 
także interpretować socjologicznie i politycz 
nie. Tonamietna, traqiczna, codzienna historia 
Chciałbym owej codzienności poświecić moje 
nastepne filmy. Bede sie starał także w nich 
pokazać, że nie zawsze można znaleźć racjona|- 
ne wytłumaczenia ludzkich czynów i że nie 
istnieja schematy nadające sie dla wszystkich 
bohaterow 





© Niemal wszystkie role grają amatorzy. Są 
świetni. Jak to się udało osiągnąć? 


słowo w sztuce 
owców. W każdym 
z nas tli sie tworcza wyobraźnia, przytłoczona 
kompleksem niższości wabec profesjonalistów 
Ą tymczasem każda kobjeta, każdy mężczyzna 
potrafia mowic o życiu. Zadałem wiec od ama 
torów występujących w filmie tego, czego bym 
żadał od aktorow: aby zdobyli sie na akt tworze 
nia! Przez tyle lat kazano nam wierzyc, że 
wyobrażnia jest darem garstki uprzywilejowa- 
nych. Chciałem pokazać coś zupełnie przeciw- 
nego. 


Protesjonalizm to złe 





Niech się je stosuje do nat 








WOJCIECH iedy w roku 1936 Frank Ca- 


SEZ 

JĘDRKIEWICZ pra kręcił „Pana z miliona- 

mi” — Ameryka przeżywała 

poruszenie polityczne zwią- 

zane z programem społecz- 

no-gospodarczym prezydenta Roose- 

> velta. Utopijny moralitet Capry 
oparty na naiwnej wierze w potęgę 


ludzkiego dobra i uczciwości, które 


zwyciężają w walce z nie przebierają- 
cymi w środkach przedstawicielami 
wielkiego businessu, stał się głosem 
poparcia dla Roosevelta i jego ekipy 
Oglądając dzisiaj społeczne komedie 
Capry bawimy się świetnie, bo nie 
zestarzała się ich realizacja i aktors- 
two. Z pobłażaniem jednak puszcza- 
EETFI 


my koło uszu głoszony z ekranu świa- 


. topogląd, gdyż nie dotyczy on nasze- 
Watergate i kryżys zaufania „Wszyscy ludzie prezydenta” Alana J. Pakuli (fot. Warner Bros — L. Sorell) go świata. A przecież tysiące widzów, 





które wiwatami przyjmowały triumf 
Mr Deedsa, bohatera „Pana z miliona- 
mi”, akceptowały w ten sposób jego 
postawę życiową i solidaryzowały się 
z jego hasłami. 


Decyduje 
oddźwięk 








Mniej więcej w tych samych latach 
Sergiusz Eisenstein przystępował, po 
dramacie „Łąk Bieżyńskich”', do prac 
nad „Aleksandrem Newskim” —histo- 
rycznym poematem o patriotyzmie 
i męstwie, o zwycięstwie uczciwości 
i honoru nad małostkowym oportuniz- 
mem. Przepaść dzieląca poglądy Ca- 
pry i Eisensteina jest ogromna. W his- 
torii sztuki filmowej przyszło jednak 
tym reżyserom sąsiadować ze sobą nie 
tylko ze względu na chronologię ar- 
tystycznych zdarzeń. Łączyła ich jesz- 
cze jedna cecha: obaj uprawiali kino 
par excellence polityczne — i obaj, 
każdy na swój sposób — przygotowy- 
wali swych współrodaków do najcięż- 
szej próby, jaka miała nadejść przed 
upływem pięciolecia. 


Dzisiaj, w czterdzieści lat później, 
mapa kina politycznego rysuje się 
w sposób daleko bardziej skompliko- 
wany. Przede wszystkim sama polity- 
ka uczestniczy w naszym życiu co- 
dziennym w sposób znacznie bardziej 
agresywny. Dzięki prasie, radiu itele- 
wizji śledzimy codziennie losy świata, 
a zarazem wzrasta w jakims sensie 
nasze poczucie odpowiedzialności za 
owe losy. Postawa apolityczna prze- 
staje istnieć — nie wierzą w nią nawet 
ci, którzy ją głoszą. Nic też dziwnego, 
że i sztuka filmowa, w samej swej 
istocie powiązana z obrazem otacza- 
jącej ją rzeczywistości, staje się coraz 
bardziej upolityczniona. Ale jedno- 
cześnie coraz bardziej płynne staje się 
kryterium gatunkowej przynależnoś- 
ci poszczególnych tytułów. Jeśli więc 
mówimy dzisiaj o kinie politycznym, 
to mamy na myśli utwory, których 
sens i adres społeczny koresponduje 
przede wszystkim z zewnętrzną sytu- 
acją. polityczną. Mogą to być filmy 
historyczne, komedie obyczajowe, 
kryminały, a także plakaty propagan- 
dowe, quasi-dokumentalne rekons- 
trukcje, czy rejestracje rzeczywistych 
zdarzeń. Ważny jest przede wszyst- 
kim oddźwięk, jaki wywołują, ważna 
jest ich społeczna percepcja. W cza- 
sach Capry i Eisensteina linie tego 
podziału były znacznie bardziej wyra- 
ziste. Łatwo też było określić motywa- 
cje powstania poszczególnych utwo- 
rów. Dziś możemy jedynie wyliczyć 
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pewne zjawiska i dopiero z ich masy 


wysnuwać konkretne wnioski 


USA: fantastyka 
i groteska 


Najbardziej niezwykle zdaje się ry- 
sować tematyka polityczna w filmie 
amerykańskim. W latach sześćdzie- 
siątych związana była ona z tzw. ki- 
nem buntu i reprezentowały jązarów- 
no „filmy drogi” (przede wszystkim 
„Easy Rider '), jak i gangsterskie bal- 
lady („Bonnie i Clyde"). Bohaterami 
tych filmów były jednostki nie przy- 
stosowane do  skonformizowanego 
społeczeństwa, popadające stale 
w konflikt z otoczeniem, nie mogące 
znaleźć swojego miejsca w świecie 
W jakimś sensie, mimo wszystkich 
różnic światopoglądowych, powtórzo- 
no schemat znany nam z filmow Ca- 
pry. Protest wymierzony przeciwko 
masowej uniformizacji człowieka, 
przeciwko samej zasadzie masowości, 
był przecież podstawową cechą dzieł 
starego mistrza 

Wraz z dojrzewaniem młodego, 
zbuntowanego pokolenia, zmienił się 
charakter amerykańskiego kina poli- 
tycznego. Nurtem dominującym stała 
się „fantastyka polityczna ”, koszmar- 
na wizja świata najbliższej przyszło- 
ści, w którym olbrzymia, wymykająca 
się spod jakiejkolwiek kontroli ma- 
china biurokratyczna (obojętne — le- 
galna czy przestępcza) sprawuje rząd 
dusz nad zdeterminowaną ludzkoś- 
cią. Do tego nurtu należą znane z na- 
szych ekranów „Taśmy prawdy”, 
„Syndykat zbrodni”, czy „Rozmowa”, 
a także, mimo historycznego rodowo- 
du - obie części „Ojca chrzestnego”. 
Obok tych filmów kontynuuje swe 
znakomite tradycje groteska społecz- 
na, której najwybitniejszym przedsta- 
wicielem jest autor „Nashville — Ro- 
bert Altman. Zniknęło natomiast pra- 
wie zupełnie niezależne kino polity- 
czne, związane z nowojorskim i kali- 
fornijskim „undergroundem”'. Coraz 
mniej mają do powiedzenia dostojni 
klasycy — Stanley Kramer, Otto Pre- 
minger i ich rówieśnicy. Dodatkowym 
bodźcem stymulującym rozkwit kina 
politycznego w USA stała się afera 
Watergate i jej ogólnoamerykańskie 
implikacje. Związany z nią kryzys za- 
ufania i powszechne hasło „odnowy 
moralnej" zaskoczyły chyba nawet 
Hollywood, które wyprodukowało do- 
piero jeden znaczący film o Watergate 

„Wszyscy ludzie prezydenta” Alana 
J. Pakuli. I w tym filmie, mówiącym 
przecież o zdarzeniach rzeczywistych, 
doszedł do głosu ów społeczny lęk 
przed mechanizmami poza wszelka 
kontrolą. Dwaj dziennikarze, którzy 
przyczynili się do wykrycia afery, są 
w filmie Pakuli jedynie trybikami 
wielkiego Systemu, któremu służą 


Włochy: 
szeroki nurt 
i samotnicy 





Cechą wspólną amerykańskiego 
kina politycznego jest jego hollywoo- 
dzki rodowód. Nie jest to już kino 


ląg dalszy na 74 








Kto rządzi naprawdę? „Syndykat zbrodni” Alana J. Pakuli 


Rozrachunek z Vichy „Sekcja specjalna” Costy Gavrasa 


Z MKA 00 may 





Spojrzenie za kulisy „Śledztwo w sprawie obywatela poza wszelkim podejrzeniem” Elio Petriego 





ROLAND J. ANTONIEWICZ 


Zdjęcia: 
GYULA SZOVARI 


Jak zostałem 
aktorem 





KORESPONDENCJA Z BUDAPESZTU 





wórca „Grymasów"” 

i ieposkromionych 

hajduków” — reżyser Fe- 

renc Kardos zakończył 

realizację filmu „Ak- 

cent" (Ekezet). Akcja tej 
komedii rozgrywa się w niewielkim 
mieście, w fabryce, a wystąpił w niej 
nasz korespondent z Budapesztu. Oto 
jego zapiski z planu. 





Rolę członka Rady Zakładowej 
w „Akcencie” zawdzięczam nieporo- 
zumieniu. Tłumaczyłem scenariusz, 
pracę ukończyłem 
dniach, kiedy Kardos kompletował 
obsadę „Akcentu”. Do sali na pierw- 
piętrze biurowca MAFILM-u 
przy ul. Lumumby zapraszał kandy- 
datów, prowadząc z nimi dyskusje na 
różne tematy. Jego asystenci 


akurat w tych 


szym 


posłu 


qując się ukryta kamerą — nagrywali 
je na magnetowidzie typu AKAI 


11 sierpnia 1976 


Kiedy 


pojawiłem się u Kardosa, rozmawiał 











z przekładem scenariusza 


akurat z młodym aktorem Sandorem 
Halmaqyl 

Pracuję teraz nad czyms, ale niech 
cię to nie peszy. Siadaj, porozmawia- 
my. — powiedział mi na powitanie 
Dyskutowaliśmy potem o przyniesio- 
nym scenariuszu, o tym I owym, wre- 
szcie pożegnałem się i wyszedłem 





1 września 


Dowiaduję się, że Kardos rozpoczał 
zdjęcia „Akcentu 
Keleti 





na terenie dworca 





Byłem obeony na pierwszych zdję- 
ciach każdego z filmów Kardosa, nie 
pominąć „Akcentu” 

4, swietnie, że przyszedłeś!- skinął 
na powitanie Kardos Nie mogłem 
się dodzwonić. Mam do ciebie pros- 
bę. ale nie dokończył, bo operator 
Janos Kende już ponaglał do rozpo- 
częcia pracy. Machnał więcręką: Poz- 
niej porozmawiamy... Do rozmowy 
jednak tego dnia nie doszło, zdjęcia 
przeciagneły się 


chciałem więc 





8 września 





Wcześnie rano wyrywa mnie z łóż- 
ka teleton 


Tu studio filmowe „Ob- 


jektiv odzywa się żeński głos 
Reżyser Kardos prosi pana redaktora 
o przybycie na szóstą rano do wy- 
tworni 

Asystent wyjaśnił przyczynę nie- 
spodziewanej pobudki: — Twoje zdję- 
cia probne wypadły swietnie! Bę- 
dziesz członkiem Rady Zakładowej 
Za pięć minut wyjeżdżamy autobu- 
sem do Szentendre, z dialogami mu- 
sisz oswoić się w autobusie 





Okazało się, że 
z Kardosem sprzed miesiąca nagrano 
na magnetowidzie! 


naszą rozmowę 


O wpół do ósmej byliśmy już 
w Szentendre, w Zakładach Metalo- 
wych. Kierownik produkcji bez słowa 


Sandor Halmagyi i Imre Sinkovits 





Edit Kery, Iren Bódis i autor reportażu w roli związkowego aktywisty 


podsunął mi do podpisu kontrakt na 
czternaście dni zdjęciowych, a Feri 
zapoznał z treścią scenariusza. — Bę- 
dzie to komedia, zawierająca elemen- 
ty groteski. Absolwent uniwersytetu 
(Sandor Halmagyi) otrzymuje posadę 
referenta kulturalnego w małym za- 
kładzie przemysłowym na prowincji. 
Jest to człowiek pełen ambicji, uzbro- 
jony w wiedzę teoretyczna, dle nie 
mający żadnego doświadczenia prak- 
tycznego. Na domiar złego zamiast 
kulturę przystosować do rzeczywis- 
tości, on — na odwrót — rzeczywistość 
dostrzega w zwierciadle kultury. 
W osobie starego portiera, zapalonego 
wędkarza, widzi hemingwayowskie- 
go starego rybaka, w oczach młodej 
dziewczyny dostrzega łzy Tatiany 
i szuka dla niej Oniegina... Przez pe- 
wien czas pracownikom fabryki podo- 
„ba się ta zabawa, kiedy jednak pod- 
czas zbiorowej deklamacji wierszy 
w rytm pracy następuje zamieszanie, 
załoga buntuje się, a dyrektor (Imre 
Sinkovits) usuwa z pracy sprawcę.. 

O dziewiątej z minutami byłem już 
na planie. 

Próba sceny jedenastej, w dzien 
przed bramą fabryczną, początek po- 
chodu pierwszoma jowego... — powtó- 
rzono przez megafon instrukcje reży- 
sera. 





13 września 


O wpół do drugiej w nocy budzi 
mnie pukanie do drzwi. Listonosz 
przepraszając podał telegram, wzy- 
wający mnie na szóstą rano do wy- 
twórni. 

- Tym razem zamiast ubrania 
świątecznego z odznaczeniami otrzy- 
masz szary kitel, pośledniego gatun- 
ku koszulę i sfatygowane spodnie! — 
oznajmił na powitanie Kardos. — Bę- 
dzie to scena narady w gabinecie dy- 
rektora. W pewnym momencie wej- 
dzie Eva Ras (sekretarka) i przedstawi 
wam Sandora Halmdgyiego. Kiedy 
wszyscy wsłaną, powiesz do Sinkovit- 
Sa: „To: ja zajmę się ludźmi, bo prze- 
cież jestem z nimi w najlepszej komi- 
tywie”, po czym wyjdziesz... 








2 października 


Wyjeżdżamy do Segedynu. Tu, 
przed restauracją „Pod Złotym Smo- 
kiem” realizujemy drugą część sceny 
pochodu: kiedy jego czoło dociera do 
karczmy, z budynku, z kuflami piwa 
w rękach wybiega grupa byłych 
członków chóru zakładowego „zde- 
gradowanych” do roli członków dru- 
żyny kręglarskiej. Następnie w ogro- 
dzie restauracji pracujemy nad uję- 
ciami popołudniowej ucżty załogi 





fabrycznej. Był to dla mnie najcięższy 
dzień zdjęciowy, ponieważ podczas 
prób oraz sześciu czy siedmiu ujęć 
musiałem wypić dwadzieścia kufli pi- 
wa (autentycznego!)... Zdaniem Kar- 
dosa w roli nietrzeźwego wypadłem 
znakomicie. 


3 października 


W ogrodzie restauracji „Pod Złotym 
Smokiem” realizujemy ujęcia ze sce- 
ny 20: na torze kręglarskim kibice ze 
stałymi bywalcami urządzają zawody. 
Początkowo wszystko odbywa się we- 











dług prawideł, jednakże szybko mno- 
żąca się ilość pustych kufli po piwie 
świadczy o tym, iż gra nabiera wi- 
goru... 


10 października 


Stadion w Kecskemćt. Operator 
przeklina mgłę, która zawisła nad 
miastem, statyści i aktorzy — stracony 
czas i coraz bardziej dokuczliwy 
chłód, a kierownik produkcji — per- 
spektywę zaliczenia na straty ponad 
100.000 forintów, bo tyle kosztuje ten 
dzień zdjęciowy. Jednak w południe 








Zawinił syn zawiadowcy 





Popołudniowa uczta 


mgła rzednie, Kende decyduje się na 
zdjęcia. Pierwsze ujęcie: widownia, 
wszyscy śmieją się i klaszczą. Drugie: 
ze zdziwieniem patrzymy na murawę 
stadionu, po chwili Sandor Halmagyi 
zrywa się i biegnie w dół. Trzecie 
ujęcie ziwione twarze Pótera An- 
dorai, Bćli Elessa, innych - i moja. 
Ujęcie czwarte: Halmagyi dobiega do 
barierki, odgradzającej nas od boiska, 
przesadza ją. Wreszcie zza chmur wy- 
pływa słońce. Kende z kamerą wcho- 
dzi do kosza podnośnika strażackie- 
go, by po chwili z wysokości 20 m na- 
kręcić scenę ćwiczeń gimnastycznych 
uczniów miejscowych szkół. Tempe- 
ratura +57C. Kilkunastoletni chłopcy, 
ubrani jedynie w spodenki gimnasty- 
czne wykonują ćwiczenia. Po chwili 
kładą się na ziemi, układając ze 
swych ciał napis „ELJEN MAJUS 1% 
(Niech żyje 1 maja). Z widowni jed- 
nak rozlega się śmiech... Brakuje ak- 
centu nad E. 

Nauczyciel gimnastyki goni syna 
zawiadowcy stacji, który miał być ak- 
centem, ale zaspał. 














16 października 


Ekipa w Fabryce Maszyn. Realizu- 
jemy dwie ostatnie sceny: Halmagyi 
u dyrektora, rozmowa w cztery oczy — 
i to, jak opuszcza fabrykę. Na dworze 
upał. Rekwizytor denerwuje się. Kury 
dozorcy powinny wałęsać się po ca- 
łym podwórzu, cóż, kiedy nie pomaga 
ani kukurydza, ani pszenica — ucieka- 
ją w cień. Wreszcie godzą się ze swym 
losem, możemy rozpocząć zdjęcia. 
Wynurzamy się zza rogu, idziemy 
w stronę dyrekcji. Wchodzimy do ga- 
binetu dyrektora. Jesteśmy zażeno- 
wani, ale zażenowany jest również 
dyrektor. Myje twarz, bo przed chwi- 
lą, gdy wyglądał przez okno, dostał 
kurzym jajkiem... Wychodzimy, w ga- 
binecie pozostają Halmagyi i Sinko- 
vits. 








17 października 





Pogoda popsuła się, pada. Tym ra- 
zem nam to nie przeszkadza. Pracuje- 
my w fabryce obuwia w Ujpest; zdję- 
cia w stołówce zakładowej. Na tale- 
rzach grochówka, która po dwudzie- 
stu minutach zupełnie już wystygła. 
Przez dalsze dwie godziny trzeba de- 
lektować się lurą, gdyż ujęcie — razem 
z próbami — powtarzamy dwanaście 
razy. Przy moim stoliku wszystkie 
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Jean-Louis Trintignant 


Trintignantowie 





KORESPONDENCJA Z PARYŻA 





Jean-Louis Trintignant od dwudziestu lat należy do czołowych francuskich 
aktorów filmowych. Grał w kilkudziesięciu filmach. Sam nie potrafi wymienić 
wszystkich. Na początku kariery — „I Bóg stworzył kobietę” i „Niebezpieczne 
związki”, potem „Kobieta i mężczyzna”, „Z”, „Moja nocu Maud”, „Koniormis- 





ta", „Porwanie” 


„Zajęczy bieg przez pola 


„Kariera na zlecenie” i wiele 





innych. Jego żona Nadine jest reżyserem filmowym. Mają dwoje dzieci, są 
udanym małżeństwem. Łączy ich umiłowanie zawodu, nieraz także wspólna 
praca, gdy Nadine reżyseruje film, a Jean-Louis w nim występuje. 


© Grał Pan tak różnorodne role... Czy 
w ogóle można odpowiedzieć na pytanie, 
który bohater jest Panu najbliższy? 


JEAN-LOUIS TRINTIGNANT: 
Sam nie wiem. Mogę tylko stwierdzić, 
że czuję się swobodnie w rolach boha- 
terów, których nie przypominam w ży- 
Ci. „rywatnym, do których nie jestem 
podobny — np. w roli konformistyw fil- 
mie pod tym tytułem czy w roli prze- 
stępcy we „Flic Story”. Mowiac krót- 
ko, czuje się dobrze w takich rolach, 
w które muszę włożyć dużo wysiłku 
Poza tym lubie różnorodność, nie 
chciałbym być utożsamiany zokreślo- 
ną rolą, z określonym typem 


Z innych względów czułem się do- 
brze w lilmie „Kobieta i meżczyzna” 
może dlatego, że rola zarysowana by- 
ła tylko w głównych konturach i wiele 
musiałem improwizować, wspołtwo- 
rzyć razem z Claude Lelouchem 
w miarę rozwijania się filmu. 


© Czy mimo różnorodności ról stara się 
Pan stworzyć własny styl gry? 


4© 


J-L. T.: Tak, i uważam to za sprawe 
bardzo ważną. W gruncie rzeczy bo- 
wiem tak w filmie, jak i w literaturze, 
powtarzają się wciąż te same sprawy 
Różni je tylko interpretacja. To samo 
odnosi się do aktorstwa. O odmien- 
ności przesadza sty! gry. Czesto i dłu- 
qo rozmyślam nad sprawami mojego 
zawodu. Doszedłem do wniosku, że 
to, co mnie najbardziej interesuje — to 
styl, jędrność postaci, ktore mam in- 
terpretować, dystans do rzeczy, po- 
czucie humoru, nawet w rolach, które 
wcale nie są takie śmieszne, Powie 
działbym, że interesuje mnie nie tyle 
sama gra aktora, nie sam moment 
w którym wypowiada on swoja kwes- 
tię, ale to, co sie wtedy dzieje wokół 
niego, co daje pole do działania jeqo 
wyobrażni, inspiruje do stworzenia 
postaci możliwie najbardziej rozno- 
rodnej i dwuznacznej, wydobycia ele- 
mentów komizmu w sytuacji Ggramaty 
cznej i dramatyzmu w sytuacji $miesz- 
nej. Szukam więc i staram się pokazać 
na ekranie to, co jest niemal niewido 
czne, drugoplanowe, bo właśnie dzie- 


ki temu płaska, dwuwymiarowa po- 
stać może nabrac głębi 

© Wobec tego woli Pan pracować z re- 
żyserem, który pozostawia Panu swobodę 
interpretacji? 

J-L. T.: Nie, reżyser musi miec 
swoją wizję i swoj sposob prowadze- 
nia aktora, ale musi być jednocześnie 
otwarty na jego sugestie. Realizacja 
filmu polega na ścisłej wspołpracy 
Aktor 
powinien proponować, a reżyser - wy- 
bierać. Nie interesuje mnie wspołpra- 
ca z takim reżyserem, który dyktuje 
każdy ruch, natomiast nie mniam nic 
przeciwko temu, jesli reżyser jest wy- 
madgający. 


między reżyserem a aktorem 


© Jacy reżyserzy, spośród tych, z ktory- 
mi Pan współpracował, są najbliżsi temu 
modelowi? 

J-L. T.: Bertolucci. Ale lubię także 
wspałpracę z Claude Lelouchem, kto 
ry daje aktorom możliwość rozwijania 
wyobraźni. Odwrotnie: bardzo precy- 
zyjny jest Eric Rohmer - mie dopusz- 
cza do najmniejszych odstępstw od 





scenariusza 
© A Pańska żona? 


J-L. T.: Grałem we wszystkich jej 
lilmach poza jednym, zresztą najlep- 
szym. Wspołpraca z Nadine układa 
się bez problemów. Gdy kręci ze mną 
filmy, mam wobec niej respekt, jak 
wobec każdego innego reżysera 
A ponieważ podobny respekt mam 


wobec niej jako żony, współpraca 
układa się w dwójnasób dobrze 

© Czy Pani jest też tego zdania? 

NADINE TRINTIGNANT: Tak. Od 
momentu, gdy aktor przyjmuje role, 
a ekipa jest skompletowana, w sto- 
sunku do wszystkich postępuje jedna- 
kowo. Z Jean-Louis współpraca ukła- 
da się może o tyle łatwiej, że szybciej 
potrafimy się zrozumieć, bo lepiej się 
znamy. Znam cechy jego charakteru 
w życiu prywatnym i wykorzystuję to 
w filmie. Bardzo lubię, gdy aktorzy 
zaskakują mnie pomysłami. Staram 
się pozostawić możliwie najwięcej 
miejsca dla ich własnej inicjatywy, 
qdyż od tego zależy ich osobiste zain- 
teresowanie filmem, a w konsekwen- 
cji jego poziom 

© O jakiej roli Pan marzy? Ktorą z po- 
staci literatury francuskiej chciałby Pan 
interpretować w fil 

J-L. T.: Nie ma takiej w literaturze 
francuskiej. Natomiast w dramaturgii 
anqielskiej jest Hamlet, chociaż 
dwukrotnie grałem go na scenie 








© Kiórą z filmowych interpretacji Ham- 


leta uważa Pan za najbliższą sobie? 
J-L. T.: Wielkość Hamleta na tym 
polega, że można go różnie interpre- 


towac I mieć rację > 


© Więcej Pana pociąga teatr czy kino? 


J-L. T.: Zacząłem od teatru, gre 
w filmach traktowałem jako sposob 
zarabiania pieniędzy. Dzięki kinu 
mogłem występować w teatrze. Teraz 
bardzo lubię kino, ale tęsknię za tea- 
trem, szczególnie za rolami w drama- 
tach Szekspira 





© Czy to umiłowanie Hamleta wynika 
z utożsamiania się Pana z bohaterem 
Szekspira? Jaki właściwie jest Jean-Louis 
Trintignant w życiu prywatnym? 

J-L. T.: Moje życie prywatne, to mój 
własny ogrodek, ale nie jestem taki 
sinutny, na jakiego wyglądam. Uważa 
się mnie za ponuraka, w rzeczywistos- 
Ci zas jestem optymista. Lubie pozna- 
wać nowych ludzi, podchodzę do nich 
zawsze z sercem, choć nierzadko do- 
znaje zawodu. Ale życie w społeczen- 
stwie musi polegać na zaułaniu wo- 
beć ludzi i ostatecznie nawet ryzyko 
pomyłek nie jest takie ważne 

© Stwierdza Pan to w taki sposób, jakby 
chciał Pan w większym stopniu przekonać 
o tym samego siebie niż rozmówcę... 

J-L. T.: Bo od dzieciństwa byłem 
nieśmiały, bardzo nieśmiały. To prze. 
sądziło o moim zawodzie, który miał 
się stać jednocześnie rodzajem kura- 
cji przeciwko nieśmiałości. Dlateqo 
zostałem aktórem 

© Kuracja wyszła nie najgorzej, zwłasz- 
cza dla francuskiej kinematografii: mimo 
kryzysu, ktory przechodzi, jest Pan chyba 
jednym z niewielu aktorów, którzy nie mo- 
gą narzekać na brak propozyc 

J-L. T.: Mam ich rocznie trzydzieści 
do czterdziestu, a występuję w trzech, 
czterech filmach. Co do kryzysu, to 
sądzę, że najgorsze mamy za sobą 
Wpływy kasowe są coraz większe. Nie 
wiem, czy to oznacza, że francuskie 
filmy są teraz lepsze, czy ich konku- 
rentka - telewizja opatrzyła się i prze- 
stała ludzi odciagać od kina 

N. T.: Sądzę, że kryzys ma głębsze 
podłoże, niż samo tylko współzawod- 
nictwo atrakcyjnej skądinąd telewi- 
zji. Jest on odzwierciedleniem 0go|- 
nego kryzysu gospodarczego, a także 











pewnych nowych zjawisk w kinema- 
togratii, będacych wynikiem konku- 
rencji telewizji. Kręcenie filmu jest 
dziś większym ryzykiem niż dawniej, 
ponieważ film robi albo kolosalna ka- 


sę albo kolosalna plajtę. Nie ma 
szczebla pośredniego. Więc przy 
zwiększonych dziś — wskutek inflacji 
kosztach produkcji filmu, zwiększa 
się ryzyko producenta. Zrobienie (il- 
mu z „gwiazdą kosztuje dzis od jed- 
nego do dwóch miliardów franków 





© Powtórzyła Pani dokładnie to, oczym 
mówił niedawno Roman Polański... Dla- 
czego jednak filmy amerykańskie potrafiły 
połączyć walory artystyczne i kasowe, 
a film francuski znikł z festiwali międzyna- 
rodowych? 

N. T.: Sądzę, że u podłoża tkwi 
sprawa scenariuszy. Francuzi są zbyt 
zrownoważeni, boją się narazić na 
śmieszność, boją się szaleństwa. Ma 
to swoje pozytywne strony, ale może 
też jednak prowadzić do sklerozy. Os- 
tatnim „szaleńcem” w kinematografii 
francuskiej był Godard 

J-L. T.: Cała koncepcja współczes- 
nej kinematografii francuskiej wyma- 
ga zrewidowania, odkąd „nowa fala”, 
która poczatkowo wniosła do filmu 
coś interesującego, później narzuciła 
przekonanie, że wystarczy być mło- 
dym, mieć jakąś ideę, nie mieć za sobą 
szkoły, żeby zrobic film. Spontanicz- 
ność w filmie to nie grzech, ale pod 
warunkiem, że nie trwa ona wiecznie 
Uważam, że tzw. kino autorskie przy- 
niosło naszej kinematografii dużo 
szkody. Mamy dobrych reżyserów, 
mamy dobrych aktorów... 





© A propos aktorów... Dlaczego poza 
trzema, czterema nazwiskami wielkich ak- 
torek filmu francuskiego trudno byłoby 
wymienić więcej? Gdzie są czasy, gdy na- 
zwiska Danielle Darrieux, Michele Mor- 
gan, Brigitte Bardot i inne wabiły do kina? 





N. T.: Kino jest zmajoryzowane 
przez mężczyzn. Nawet wtedy, kiedy 
nazwiska wielkich gwiazd wabiły do 
kina nie oznaczało to, że kobiety mia- 
ły równe prawa w kinematogralii 
Weźmy przykład tzw. okresu holly- 
woodzkiego. Owczesne gwiazdy były 
równie piękne, co nierealne. Realizo- 
wano wówczas filmy o kobietach- 
-przedmiotach, a nie o problemach 
kobiet. Nie chcę przez to powiedziec 





Nadine Trintignant 


że nie lubiłam tych filmów, ale prze- 
cież były one po prostu nieprawdziwe, 
To było kino dla mężczyzn. Prawdzi- 
wie o kobietach mówi Bergman i stąd 
sukces jego kina. W jego filmach wy- 
stępują autentyczne problemy miej- 
sea kobiety w społeczeństwie, w życiu 
zawodowym, istotne problemy uczu- 
ciowe, małżeńskie... Może nawet 
z przesadą, na pewno z przesadą 
w stosunku do męż .n, których Ber- 
gman ukazuje jako żałosnych tchó- 
rzów. Drugi taki reżyser — to Cassa- 
vetes 
© APani? 


N. T.: Wiekszość moich filmów po- 
święcam kobietom. 





© Czy znają Państwo filmy polskie? 


J-L. T.: Tak, widziałem ich wiele, 
prawie wszystkie ze Zbyszkiem Cy- 
bulskim, którego uważam za wybitne- 
go aktora, prawie wszystkie filmy 
Wajdy, Polańskiego, „Matkę Joannę 
od Aniołów” Kawalerowicza. Uwa- 
żam je, obok czechosłowackich, za 
najciekawsze lilmy z krajów Europy 
Środkowej. 

N. T.: Dawno nie widziałam filmu 
francuskiego tak pełnego liryzmu, 
zrobionego z takim oddechem i z ta- 
kim rozmachem, jak film Wajdy „Zie- 
mia obiecana” 


© Projekty Państwa? 


J-L. T.: Ostatnio grałem w filmie 
„Podróżnik”. Interesujący, pełen na- 
pięcia. Wejdzie na ekrany w niarcu 
Miałem też mała rolę w filmie „Pusty- 
nia Tatarska”. Teraz będę przez kilka 
miesięcy odpoczywać 

N. T.: W telewizyjnym serialu, 
w którym występuje wciąż ta sama 
osoba sędziego, robię jeden z filmów 
z udziałem Simone Signoret. Pokazu- 
ję w nim, że wymiar sprawiedliwości 
jest sprawa względna 
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Trzy kobiety 
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— mogą być jedną i tą samą postacią — to już sprawa widza, jego wrażliwości 
i wyobraźni, a także obycia z językiem współczesnego kina. 

Film Anthony'ego Simmonsa CZWARTA NAD RANEM (1965), który znowu 
powraca do nas na ekranach telewizorów, uważany jest za łabędzi śpiew tzw. 
nowego realizmu angielskiego, kierunku dominującego w kinie europejskim 
przełomu lat pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Osiem lat fermentu intelektual- 
nego i stylistycznego zrodzonego z drożdży 30 lat wcześniejszego Griersonow- 
skiego ruchu dokumentalnego, termentu, który zresztą w kinie brytyjskim 
wydaje się być procesem trwałym, dającym znać o sobie w dość długich, 
kilkunastoletnich odstępach czasu, zależnie od aktualnego klimatu społeczne- 
go, politycznego i artystycznego. Pojawia się on na przemian z twórczym 
i sprawnym celebrowaniem adaptacji literackich, które chyba właśnie dzięki tej 
wrodzonej realistycznej „manierze”, opartej w dużym stopniu na improwizacji, 
dają zawsze efekty interesujące, twórczo zaangażowane w rozwój języka 
filmowego. 

Anthony Simmons miał lat 32 kiedy uznano go za „dziecko szczęścia” 
kinematografii brytyjskiej. „Personality of promise” — obiecująca osobowość 
dwoma filmami dokumentalnymi zdobył laury dwóch festiwali i zanim zrealizo- 
wał swój pierwszy film fabularny, znalazł się w centrum zainteresowania 
zarówno krytyki jak i kinomanów. 

Debiut fabularny Simmonsa wyrósł z pomysłu etiudy dokumentalnej, której 
tematem miało być poranne budzenie się do życia wielkiego miasta. Groma- 
dzenie materiałów i pierwsze zdjęcia wciągnęły cały zespół tak dalece, że 
powstał pomysł poszerzenia scenariusza o fakty inscenizowane. Miała to być 
więc teraz realistyczna relacja z perypetii miłosnych pary młodych mieszkań- 
ców londyńskiego East Endu. Reżysera kusiła perspektywa ukazania otoczenia 
nasyconego szczegółami obyczajowymi, których był tak wyczulonym obserwa- 
torem. Akcja miała się zacząć wraz ze wschodem słońca na zadymionym niebie 
Londynu, a skończyć pod wieczór, gdy zamierają pracujące dzielnice miasta. 
Ale i to okazało się dla młodego twórcy niewystarczające. Szukając syntezy 
i fikcji wprowadził do akcji metaforyczną klamrę, ukazującą ciało anonimowej 
topielicy wyławianej z Tamizy o świcie, w pierwszych ujęciach filmu, a odwie- 
zionej do kostnicy — w ostatniej jego scenie. Kim była? Dlaczego skoczyła do 
rzeki? Widzowie nie otrzymują pełnej odpowiedzi na te pytania. Twórcy filmu 
sugerują tylko, że powodem tragedii mogły być fakty podobne do tych, jakie 
ukazują w dwóch opowieściach pomieszczonych wewnątrz klamry: opowie 
o próbie nawiązania ściślejszego kontaktu duchowego i fizycznego przez 
młodego mężczyznę i dziewczyne z nocnego lokalu oraz opowieści drugiej - 
o codziennym małżeńskim piekiełku dwojga ludzi zmęczonych, zniechęconych 
do siebie, a jednocześnie związanych obowiązkami wobec dziecka. 

Odkrycia Simmonsa nie były rewelacjami, ale autentyzm przenikający całe 
dzieło zjednywał mu uznanie i sympatię. W Szwajcarii, na festiwalu w Locarno 
film otrzymał Grand Prix oficjalnego jury oraz nagrodę Międzynarodowego Jury 
Młodych — czyli pogodził dwa ciała, których werdykty powinny być w założeniu 
polemiczne. Była to sztuka nie lada 

Simmons ukształtował losy swoich bohaterów stosując metodę improwizacji 
opartej na długotrwałych próbach prowadzonych według zmodyfikowanej 
metody Stanisławskiego. Aktorzy wprowadzeni w klimat wydarzeń, które miały 
być punktem wyjścia ich działań, otrzymali w zasadzie wolną rękę w ich 
dalszym rozwijaniu. 

„..Jeżeli pan, panie Rodway, jest zmęczonym ojcem rodziny 2+ 1, wracającym 
do domu pełnego codziennej żoninej krzątaniny, gdzie trudno o wypoczynek po 
dniu ciężkiej pracy, to co pan robi?... Sprowadza przyjaciela?... żeby się nie dać 
wciągnąć w ten dodatkowy kierat zwany życiem małżeńskim?... A co natożona 
- zmęczona, niekiedy pełna rozpaczy?... itd 

Efektem stał się utwór ujmujący świeżością spojrzenia na stereotypowe 
sytuacje, a jednocześnie usiłujący — nie bez powodzenia — wtopić je w społeczny 
pejzaż współczesnej Anglii. Stmmonsa uznano za ucznia, który przerósł mis- 
trzów — ówczesnych bogów kina brytyjskiego: Karela Reisza (,,Z soboty na 
niedzielę”) i Tony Richardsona („Miłość i gniew”, „Smak miodu”, „Samotność 
długodystansowca ') 

Wszystkie trzy młode kobiety ubrane w deszczowe płaszcze uogólniały losy 
poszczególnych bohaterek, sprowadzając je do wspólnego mianownika, nada- 
jąc im wspólną twarz. Niestety start Simmonsa nastąpił zbyt późno: realistyczne 
kino angielskie właśnie udawało się na spoczynek. 
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Porucznik 


Telewizja przedstawiła kilka odcinków 
amerykańskiego serialu „Kojak”. Jest to 
wydarzenie, ale można też być innego zda- 
nia i powiedzieć: nic szczególnego. 

„Jesli Charles Bronson otrzymuje za rolę w filmie 
milion dolarów, dlaczegóż ja nie mogę otrzymać dwóch 
milionów, skoro jestem od niego przystojniejszy i mam 
większy talent... Mój ce| — zostać największym gwiaz- 
dorem w dziejach kina.” 

Tyle porucznik Kojak, a właściwie nie on, tylko aktor 
greckiego pochodzenia — Telly Savalas 

Spójrzmy na zdjęcie obok. Te słowa powiedział czło- 
wiek, który jest świetnie zbudowany, ma łysą głowę, 
mięsisty nos, przymrużone oczy i półuśmiech na war- 
gach — trochę cyniczny, trochę kpiący, trochę tajemni- 
czy. Czego wyrazem są te słowa: głupoty, zarozumials- 
twa, pewności siebie, wyrachowania? Być może wszyst- 
kiego po trochu, ale także niewatpliwej siły, nawet 
wielkości. Jest coś mitycznego w tej postaci 

„Kojak” to film policyjny. Kino amerykańskie wypro- 
dukowało dużo filmów policyjnych, może własnie dla- 
tego, żeby mógł powstać „Kojak”. Jest on jakby sumą 
doświadczeń, jakby krystalizacją gatunku 

Było sporo amerykańskich filmów policyjnych na 
naszych ekranach, choć nie zawsze w najtratniejszym 
wyborze. Dały jednak pojęcie o tej formule, która waha 
się między paradokumentalizmem a obłędem i zbrod- 
nią. Między analizą a ekshibicjonizmem. Istotę tych 
filmów wyjaśnia tzw. kwestia sierżanta Kilvinsky'ego 
z „Nowych centurionów” Fleischera: „Nie mam czasu 
myśleć oteoriach i prawach, bogdybym myślał otym na 
ulicy, byłbym w ziemi. To prawo czyni, że ludzie mną 
gardzą, a ja, ze swej strony, gardzę tym prawem. Spoty- 
kam przestępców, jeszcze częściej ich ofiary, wiem co 
mam robić, a prawo niech schowają sobie w portki ci, 
którzy je wymyślili.” 

W „Kojaku” nie ma tamtego naturalizmu, obłędu, 
zaślepienia, gorączki, dwuznaczności. Poszczególne 
nowele filmowe są czyste i klasyczne, jak renesansowe 
opowiadania. 

Sceneria prawdziwa, równocześnie umownie ogó|- 
na; nie ma epizodów rodzajowych ani watków ubocz- 
nych. Nie ma żadnych aluzji lub podtekstów. Rzecz 
sprowadza się do najprostszych racji: przyczyny i inter- 
wencji. Zresztą typowych i banalnie powszechnych 
narkotyki, szantaż itp 

Wten nie najlepiej pomyślany świat wkracza porucz- 
nik Kojak. Przywraca stan pierwotny, to znaczy ład 

Wymiata miejski brud, jak Herkules wymiótł stajnię 
Augiasza. Najważniejsze: w „Kojaku” odżył w nowo- 
czesnej formie prastary mit Herkulesa. Grecki heros 
walczył z zakłóceniami mitycznego świata, porucznik 
amerykańskiej policji walczy z zakłóceniami świata 
wielkomiejskiego. 

Herkules i Kojak. Są do siebie podobni. W posturze, 
w roli, jaką spełniają, w charakterze; tak samo sprawni 
w swoim zawodzie, pod pewnym względem prostodu- 
szni i... chytrzy. Jednego i drugiego trudno wyobrazić 
sobie z okularami na nosie. Ale maczuga w ręku jedne- 
go, to rewolwer w ręku drugiego. 

Widz, kimkolwiek jest, potrzebuje mitu. Czegoś, co 
ma związek z jego życiem, ale jest ponad tym życiem 
wyolbrzymione. Współczesny bożek Kojak ma wszyst- 
kie przywary rodu ludzkiego, rownocześnie, prawie 
niezauważalnie, potężnieje. staje się wybrańcem losu. 

Swiat, w którym żyjemy, jest często małostkowy, nie 
zaspokaja irracjonalnych potrzeb człowieka, jego tęsk- 
noty do wielkości, do legendy, do nieśmiertelności. Gdy 
Kojak-Savalas mówił o dwóch milionach dolarow, nie 
chodziło o konto bankowe, leczo ukryte skarby, które 
walcząc trzeba wydrzeć 

Historia Herkulesa i historia Kojaka może dla jed- 
nych znaczyć dużo, dla drugich nic, Ale to już inna 
sprawa 
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Z ekranów świata 





a początku lat siedem- 

dziesiątych zaczęły się 

ukazywać opowiadania 

wojenne białoruskiego pi- 
Wasyla Bykowa: „Doczekać 
świtu”, „Obelisk”, „Sotnikow”'... Od- 
zywały się głośnym echem wśród czy- 
telników dzięki niezwykłości i ostros- 
ci problematyki. Wojna miała tu inne 
niż zazwyczaj oblicze, ukazywała się 
od nie oglądanej dotychczas strony. 
Co na wojnie jest moralne, a co nie- 
normalne? Jaka jest cena zdrady? Czy 
bohaterski czyn można zakwaliłiko- 
wać jako bezmyślność? 

Oto pytanie, na które próbują odpo- 
wiadać bohaterowie opowiadań Wa- 
syla Bykowa, stawiani wobec wybo- 
rów decydujących nieraz o życiu 
i śmierci. Jest rzeczą oczywistą, że 
zarówno film, jak i telewizja nie mo- 
gły przejść obojętnie wobec tej prozy 
Niestety, spośród pięciu ekranizacji, 
jakie pojawiły się w latach 1975-1976 
ani jedna nie potratiła we właściwy 
sposób oddać jej ducha. Były to na 
ogół powierzchowne, pozbawione 
wyrazu próby przekazania zasadni- 
czego watku fabularnego utworu 

Kiedy Łarisa Szepitko podjęła się 
ekranizacji „Sotnikowa ”, nie wszyscy 
wierzyli w sukces filmu, chociaż sama 
historia wydaje się stosunkowo pros- 
ta, a temat nie jest nowy. Dwaj party- 
zanci — Rybak i Sotnikow — udają sie 
na poszukiwanie żywności dla swoje- 
go oddziału. Wieś, do której kierują 
pierwsze kroki, została spalona przez 
Niemców. W żywność zaopatrują się 
w innej wsi, u wojta. W drodze po- 
wrotnej natykają się na hitlerowców 
i po wymianie strzałów, w wyniku 
której Sotnikow zostaje ranny w noqę, 


sarza 





znajdują schronienie w chacie chłop- 
ki Demczichy obarczonej mnóstwem 
dzieci. Tu odnajdują ich Niemcy 
W ciemnej piwnicy oprócz Rybaka 
i Sotnikowa okrutnemu śledztwu i tor- 
turom poddawani są wójt, Demczicha 
i żydowska dziewczynka Basia, która 
ukrywała się we wsi. Rybak, pragnąc 
ocalić życie, zgadza się na współpracę 
z okupantem; Sotnikow wybiera 
śmierć. Zostaje powieszony, a z nim 
wójt, Demczicha i Basia. 

Pozorna prostota tej tragicznej his- 
torii jest wysoce myląca. Kryje się za 
nią odwieczny filozoficzny spór 
o człowieka i jego przeznaczenie, te- 
mat wiaty, bohaterstwa i zdrady 

Łarisa Szepitko dała swemu filmo- 
wi tytuł ,„Wniebowstąpienie”. Właś- 
nie „Wniebowstąpienie ', a nie „Sot- 
nikow”. Tytuł ten określa koncepcję 
ekranizacji utworu Bykowa. Czy jest 
to koncepcja słuszna? Przecież Bykow 
napisał rzecz głęboko realistyczną, 
zaś Szepitko potraktowała ją jako 
przypowieść, zawierającą biblijny 
motyw Chrystusa i Judasza (Sotnikow 
i Rybak); ten charakter podkreśla 
kompozycja kadrów, a także tło 
dźwiękowe (bicie dzwonu). Czas i ak- 
cja zwalniają nagle swój bieg, jakby 
zatrzymano je specjalnie, żeby widz 
mógł zastanowić się nad odwieczny- 
mi racjami człowieczego bytu. Na 
ekranie widzimy Sotnikowa, jak 
Chrystus ukrzyżowanego i odchodza- 
cego w inny świat. Drugą charakterys- 
tyczną cechą filmu jest okrucieństwo; 
sceny tortur i wieszania zrealizowano 
w sposób tak naturalistyczny, że nie 
każdy widz jest w stanie spoglądać 
w tym czasie na ekran. Łarisa Szepit- 
ko wyjaśnia to koniecznością wywo- 





iebowstąbienie 


łania wstrząsu u „drzemiącego wi- 
dza”, wyrwania go z bierności, indy- 
ferentyzmu wobec podstawowych za- 
sad moralnych. I trzeba przyznać, że 
cel ten udało jej się w pełni osiągnąć. 

W połączeniu z dokunientalną wy- 
razistością tła filmu, utrzymanego 
w pełnej gamie półcieni między bielą 
a czernią, z pełną wiarygodnością 
przedstawionych na ekranie wyda- 
rzeń — symbolika, na której opiera się 
reżyserski sposób odczytania utworu, 
czyni na widzu silne wrażenie. 

Film dzieli się niejako na dwie 
części. W pierwszej, do czasu kiedy 
obaj partyzanci nie wpadli jeszcze 
w ręce hitlerowców i służących im 
policjantów, nic nie zwiastuje ani 
zdrady Rybaka, ani tragicznego 
„wniebowstąpienia Sotnikowa. Osią 
ideowo-filozoficznej motywacji dru- 
giej części jest spór Sotnikowa z pro- 
wadzącym policyjne śledztwo Portno- 
wem. Jest to rosyjski inteligent, z za- 
wodu nauczyciel, który zaprzedał się 
okupantom. Niegłupi, sprytny i okrut- 
ny Portnow usiłuje złamać Sotnikowa, 
ale to mu się nie udaje. Bohater nawet 
na chwilę nie zawahał się w swej 
tanatycznej wierze, nawet wtedy, kie- 
dy oprawcy wypalają mu na piersi 
pięcioramienną qwiazdę. Wizerunek 
Sotnikowa, symbolizujący triumf lu- 
dzkiego ducha, jest apoteozą patrio- 
tyzmu 

Dążenie Rybaka, aby ocalić życie za 
wszelką cenę („zgódźmy się iść do 
nich na służbę, przy pierwszej okazji 
zwiejemy...' — namawia Sotnikowa) 
prowadzi do zdrady. I w istocie spór 
między Sotnikowem a Rybakiem to- 
czy się o bohaterstwo rozumne i bez- 
myślne. W tym sporze Łarisa Szepitko 








Borys Płotnikow w roli Sotnikowa 


opowiada się całkowicie po stronie 
Sotnikowa. 

Jednym z walorów filmu jest znako- 
mita gra młodego aktora ze Swierdło- 
wska, debiutanta Borysa Płotnikowa, 
który kreuje rolę Sotnikowa. 

Trzeba stwierdzić, że Łarisa Szepit- 
ko, po długiej przerwie, zrealizowała 
znów film świadczący o jej świetnym 
opanowaniu warsztatu i talencie reży- 
serskim. Nie jest to jednak dzieło bez- 
dyskusyjne. Niektórzy zarzucają re- 
żyserce chłód i zbytnią ornamentacyj- 
ność, w odróżnieniu od spartańskiej 
prostoty powieś Inni podkreślają, 
że postać Rybaka została zarysowana 
nieumiejętnie; jego charakterystyka 
wypadła nazbyt prosto i dydaktycznie 
(znów — w odróżnieniu od literackiego 
pierwowzoru). Tak czy owak, mimoże 
koncepcja Łarisy Szepitko budzi spo- 
ry i trudno ją zaakceptować od razu — 
jej punkt widzenia należy uznać za 
niezwykły, nowy i - co najważniejsze 
— artystycznie uzasadniony. 

Pragnę zacytować słowa znanego 
radzieckiego reżysera, Lwa Arnszta- 
ma, wypowiedziane po obejrzeniu 
„Wniebowstąpienia”': — Rzadko mamy 
do czynienia z tak skończonym dzie- 
łem sztuki. Łarisa Szepitko weszła 
w głąb utworu literackiego, traktują- 
cego o złożonych stosunkach między- 
ludzkich, o porywach duszy człowie- 
ka i o jego nikczemności. Film w pełni 
oddaje ton prozy Bykowa, a chociaż 
wiele szczegółów pochodzi wyłącznie 
od reżysera, to jednak są one adek- 
watne do ducha tworczości pisarza. 
To, że reżyser potrafił za pomocą 
skromnych środków wznieść się na 
tak wysoki szczebel sztuki, jest jedna 
z podstawowych załet tego trudnego, 
a jednocześnie wyzwala jącego wiele 
emocji filmu. 








WALERIJ GOŁOWSKOJ 


WOSCHOŻDIENIJE, reż. Łarisa Szepitko, 
ZSRR 








Jak zostałem 
aktorem 


ciąg dalszy ze str. 17 


miejsca zajęte, przy sąsiednim - gdzie 
siedzi Sinkovits — jedno wolne. To 
miejsce właśnie upatrzyła sobie Deni- 
se Lakos. Już dawno ma zamiar „po- 
derwać" dyrektora, teraz nadarza się 
ku temu okazja. Ale sekretarka jest 
czujna: „nieudolnym” ruchem ręki 
strąca talerz na puste krzesło... 

Późne popołudnie. Kierownik pro- 
dukcji tym razem jest wyraźnie zde- 
nerwowany. Aktor kreujący kominia- 
rza ma wieczorem spektak| w teatrze 
w Veszprem. Najpóźniej za dziesięć 
minut samochód powinien ruszać 
Kardos decyduje się na zmianę kolej- 
ności ujęć. Primadonna stołecznej 
operetki Maria Medgyesi (kucharka) 
podaje pieczeń wieprzową z ziemnia- 
kami. Po zimnej grochówce to danie 
wydaje się nam deserem... Do stołów- 
ki wchodzi dwóch kominiarzy. Med- 
gyesi uśmiecha się - jeden z nich od 
dłuższego czasu „zagaduje” ją. Wy- 
nik spotkania: na białym kitlu ku- 
charki, na wysokości posladka — od- 
cisk czarnej ręki. 








23 października 





Hala Zakładów Elektrotechnicz- 
nych Ganza w Budapeszcie. József 
Madaras gra dźwigowego-alkoholi- 
ka, Lili Monori — kierowniczke war- 
sztatu, jego sympatię. Trzecim boha- 
terem sceny jestem ja. Rada Zakłado- 
wa postanawia przyłapać dźwiqowe- 
go na gorącym uczynku. Eless krzyczy 
w kierunku kabiny dźwigowego, żeby 
niezwłocznie zszedł. 

— Zachodzi podejrzenie, iż kolega 
znów znajduje się w stanie nietrzeż- 
wym... - zagaja Andorai. — Nie piłem! 
— broni się dźwigowy. - A to co? - 
odzywam się zza jego pleców szyder- 
czym głosem i ze skrzyni na odpadki 
wyciągam kilka butelek po winie 
Statyści śmieją się. Z miną ważniaka 
podchodzę do Madarasa i zdecydowa- 
nym głosem zwracam się do niego: 
- Tylko jedno chuchnięcie w ten 
przyrządzik i może paniść... - Zostaw- 











cie mnie w spokoju... — szamoce się 
dźwigowy. — Zostawcie qo w spokoju. 
- błaqa Monori. Madaras bierze do 
ręki balonik. — Rzeczywiscie nie pił... 
— ponuro wzdychaja statyści 





30 października 





Znowu w Szentendre. Trzydziesty 
szosty dzień zdjęciowy. Dwa pierwsze 
ujęcia realizujemy w hali z prasami 
pneumatycznymi. Jugosłowianski ak- 
tor Lajos Soltiś przez wąskie drzwicz- 
ki przepycha kajak Andoraia. Pcha qo 
prosto pod nieczynna prasę hydrauli- 
czna. Jeden nieudolny ruch i prasa 
rozgniata kajak na kawałki. Andorai 
z pasją ciska wiosło za uciekającym 
Soltiśem. 

Ujęcie szóste. VXjos Óze źle zmon- 
tował maszynkę do parzenia kawy, 
która wybucha. W ogólnym rozgar- 
diaszu ktos (a tym kims następnego 
dnia będę ja) alarmuje straż pożarną, 
której przyjazd jeszcze bardziej 
wzmaga harmider 

Ujęcie jedenaste. Soltis za pomocą 
opryskiwacza maluje na czerwono ko- 
guta Adama Szirtesa. 


31 października 


Ujęcie osiemnaste. Podchodzę do 
sygnału alarmowego straży pożarnej, 
zdecydowanym ruchem chwytam 
młotek i rozbijam szybkę ochronną. 
Przeciągłe wycie syreny. 

Ujęcie dwudzieste trzecie. Sandor 
Halmagyi spotyka na podwórzu koqu- 
ta pomalowanego przez Soltiśa na 
czerwono. Podnosi go, oglada. Prze- 
straszony koqut znosi... jajko. Halma- 
gyi odruchowo rzuca je przed siebie, 
prosto w twarz dyrektora, wyglądają- 
cego oknem. 


12 listopada 


W studiu przy ul. Lumumby spoty- 
kam Ferenca Kardosa. Zaprasza mnie 
do montażowni, oglądamy wszystkie 
moje ujęcia 

Wypadłes znakomicie! 

Znakomicie. Nie będzie już telefo- 

nów. Nie będzie telegramów. 














ROLAND J. 
ANTONIEWICZ 


Na stadionie w Kecskemet 





TAŚMY Z POLITYKĄ 


marqinesu, lecz produkt wielkich wy- 
tworni, przeznaczony dla masoweqo 
odbiorcy. Stąd watpliwości natury 
moralnej, które budzą te filmy zwłasz- 
cza wsród krytyki europejskiej. Ale 
i tutaj, w Europie, kino polityczne 
coraz częściej powstaje za pieniadze 
wielkiego kapitału, w halach zdjęcio- 
wych kinematografii profesjonalnej 
Zwłaszcza Włosi, którzy od kilku lat 
z tematu  społeczno-politycznego 
uczynili prestiżowy filar swego kina 
„Śledztwo w sprawie obywatela poza 
wszelkim podejrzeniem” i „Klasa ro- 
botnicza idzie do raju” Elio Petriego, 
„Podejrzany” Massellego, „Sprawa 
Mattei", filmy Francesco Rosiego 
wszystkie te utwory mają wyraźny cel 
demaskatorski, ujawniają kulisy 
współczesnego życia politycznego. 
Dzięki swojej kryminalnej niemal in- 
trydze i drastyczności cieszą się powo- 
dzeniem także poza granicami Włoch. 
Ten nurt główny otaczają podnurty 
ekstremalne, utwory artystycznych 
samotników. Z jednej strony bedą to 
„poematy polityczne” braci Tavia- 
nich („Swiety Michał miał koguta '), 
z drugiej zaś mętne w głoszonej lilo- 
zofii, ale realizowane z niewatpliwą 
pasją filmy Liny Wertmiiller („Miłość 
i anarchia”), Liliany Cavani (osławio- 
ny „Nocny portier"') i górujące nad 
nimi wszystkimi dzieła Pasoliniego. 
Jak widać kino włoskie przesycone 
jest polityką, tak jak przesycone jest 
nią życie codzienne współczesnych 
Włoch. Potwierdza się tu prawda, że 
tym żarliwsze są przesłania artystycz- 
ne, im ostrzejsza jest walka polity- 
czna 

We Francji sprawa ma się nieco 
inaczej. Nadal dominuje tutaj kino 
konfekcyjne, mimo pewnych cech in- 


dywidualnych, wtórne w stosunku do* 


innych kinematografii. Trudno mówić 
o jakimś nurcie —są pojedyncze dzieła 
bądź nazwiska. Postacią numer jeden 
jest niewatpliwie Costa Gavras („Z”, 
„Sekcja specjalna”), wytrawny rze- 
mieślnik,  śledzący mechanizmy 
zbrodni politycznej. W ostatnich la- 
tach coraz częściej powraca też żąda- 
nie rozrachunku z latami ostatniej 
wojny i zrepubliką Vichy, dokumenty 
telewizyjne Marcela Ophilsa (, Litośc 
i smutek '), film montażowy „Spiewa- 
my pod okupacja”, a obok filmy tabu- 
larne — „Lacombe Lucien” Louisa 
Malle'a, czy „M. Klein' Josepha Lose- 
Ya — to rozważania na temat kolabora- 
cji, głosy budzące uśpione sumienie 

Temat okupacyjny powraca rów- 
nież w taniej produkcji niezależnej 
i w filmach młodych debiutantów. Os- 
tatnio sporo uwagi krytyka poświęciła 
filmowi Franka Cassenti „Czerwony 
afisz", zajmującemu się działalnościa 
lewicy w latach wojny. 





Wielka epika 
i „manifesty 
gwałtu” 











Odrębny kierunek w kinie Europy 
to wielka epika polityczna, przeżywa- 
jaca niezwykły renesans. Dwa dzieła 
wyznaczają kierunki jej rozwoju 


Pierwszy z nich to „Droga komedian- 
tów” Angelopulosa, fresk ukazujący 
ćwierćwiecze dziejów Grecji, wstrzą- 
sająca opowieść o dojrzewaniu świa- 
domości klasowej i politycznej naro- 
du gnebionego przez dyktature. - 

Druqim filmem jest „Wiek XX" 
Bertolucciego, dzieło oparte na wzo- 
rach XIX-wiecznej epiki, która u tego 
reżysera stała się niezwykle wspoł- 
czesnym i nowoczesnym sposobem 
narracji. Konflikty postaw i swiatopo- 
qglądow bohaterow „Wieku XX" mają 
walor ogólnoludzkiego uogólnienia, 
jak w prozie Tołstoja lub Dostojew- 
skiego 

Obok odznaczającej się wysokimi 
standardami i sprawnością realizator- 
ską kinematografii naszeqo kręgu cy- 
wilizacyjnego, coraz częściej zauwa- 
ża się tzw. kino Trzeciego Świata. Na 
razie największe sukcesy zapisali tu 
na swym koncie filmowcy brazylijscy 
z „cinema nóvo”. Przed kilku laty fil- 
my spod tego znaku stały się prawdzi- 
wym szokiem dla kinowych bywal- 
ców. Ich namiętna qwałtowność, ich 
jaskrawo maniłestowana odmienność 
kulturowa otworzyła nam oczy na zja- 
wiska, których dotychczas nie podej- 
rzewaliśmy. To, co dotychczas uważa- 
liśmy za folklor, okazało się nowym 
stosunkiem do świata, wypowiedzią, 
czy raczej manifestem „głodu i gwał- 
tu”. Potem przyszła tragedia Chile, 
pierwszy chyba przewrot polityczny, 
który tak szybko zaczał obrastać włas- 
ną filmogralia. | chociaż nierówna jest 
wartość samych filnrów, chociaż czes- 
to popadają w schematyzm, to jednak 
sam fakt wykorzystania sztuki filmo- 
wej jako oręża w walce politycznej 
(dodajmy: podstawowego oręża) bę- 
dzie musiał mieć swoje konsekwencje 
w historii kina 





Co przyniesie 


fala? 


A u nas? Odmienność ustrojowa 
krajów naszego obozu wyznacza inne 
kierunki filmowej walki. Są juz jed- 
nak pewne przesłanki, wytycza jące 
szlak socjalistycznego kina. Wydaje 
się, że najbardziej nas bolą narusze- 
nia — podstawowych dla samej istoty 
ustroju — norm demokracji i moralnos- 
ci socjalistycznej: przejawy biurokra- 
cji, cynizmu, drobnomieszczańskiego 
oportunizmu jako zagrożenie typu po- 
litycznego. Dlatego filmem politycz- 
nym jest „Premia” Mikaeliana, czy 
„Proszę o głos” Pantiłowa. Dlatego 
młode kino węgierskie jest kinem par 
excellence politycznym, choć mówi 
o pracy w fabryce, o wykonaniu planu, 
o trudnościach wieku dojrzewania 

I dlatego jako zjawisko polityczne 
trzeba traktować filmy dokumentalne 
Kieślowskiego, a także „Personel 
i „Bliznę”. Ale przecież na tych kilku 
tytułach i kilku nazwiskach nie może 
się opierać rosnąca coraz bardziej pro- 
dukcja filmowa w Polsce. Stoimy nie- 
watpliwie przed falą polskiego kina 
politycznego. Każda tala pociąga za 
soba pewien schematyzm artystycz- 
nych poczynań. Czy filmy, które na- 
dejda, zajmą samodzielne miejsce na 
mapie kina politycznego świata? 





WOJCIECH 
JĘDRKIEWICZ 


W kinach 


POLSKA, 1976 


Reżyseria: PAWEŁ KOMOROWSKI 
Scenariusz na podstawie powieści 
Wilhelma Szewczyka: Wilhelm Szew- 
czyk i Paweł Komorowski. Zdjęcia: 
Stefan Pindelski. Muzyka: Wojciech 
Kilar. Scenografia: Bogdan Sólle. Kie- 
rownictwo produkcji: Wojciech Kar- 
moliński. Wykonawcy: Henryk Bista 
(Karol Profaska), Zygmunt Biernat 
(Pawełczyk), Wirgiliusz Gryń (Ko- 
pocz), Bernard Krawczyk (kolejarz 
i Paruzel), Tadeusz Madeja (Sobek), 
Jan Bógdoł (SA-man Fritz). Mieczy- 
sław Całka (SA-man), Janina Grzegor- 


czyk ( zastępowa), Adam Kwiatkowski 
(niemiecki podoficer), Maciej Macie- 
jewski (Rafał), Henryk Maruszczyk 
(Procek), Andrzej Mrożewski (kapitan 
Musioł), Jerzy Nowak (Barcik), Kata- 
rzyna Pawlak (Danka), Tadeusz Teo- 
dorczyk (Hans Joschke), Edward 
Skarga (komendant) i inni. Produkcja: 
PRF „Zespoły Filmowe" — Zespół „Si- 
lesia''. Barwny. Czas wyświetlania: 86 
min. Premiera w marcu br 


Wrzesień 1939 roku na Śląsku. He- 
roiczna walka byłych powstańców 
śląskich, robotników i harcerzy z nie- 
mieckimi dywersantami, a potem re- 
gularnymi oddziałami Wehrmachtu 


TATO, JA JUŻ WYSZŁAM ZA MĄŻ! 


BUŁGARIA, 1976 


Reżyseria: PETYR WASILIEW, Scena- 
riusz: bracia Mormarewowie. Zdjęcia: 


Jacek Todorow. Muzyka: Petyr Stupeł. . 


Wykonawcy: Georgi Parcalew (Dimo 
Manczew), Walentina Borisowa (jego 
żona), Saszka Bratanowa (Lili, ich cór- 
ka), Walentin Gadżokow (Płamen, 
mąż Lili), Dymitr Panew (dziadek), 
Iwan Obretenow (Spiro) i inni. Produ- 
kcja: Studija za Igrałni Fiłmy (Sofia). 
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Barwny. Dozwolony od 12 lat. Czas 
wyświetlania: 84 min. Premiera w mar- 
cu br. Tytuł oryginalny: „Dwa dioptara 
dalekogledstwo” 


Komedia obyczajowa o perypetiach 
studenckiej pary, która w tajemnicy 
przed rodzicami próbuje zawrzeć 
ślub. a 


Wklęsłodrukowe RSW „Prasa-Książka-Ruch”, Okopowa 58/72, 01-042 Warszawa. 
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Film, „Sowietskij 


Wacław Świeżyński (sekr. red.), 


KUWEJT, 1971 


Reżyseria i scenariusz: KHALED SID- 
DIK. Zdjęcia: Towfik Ameer. Wyko- 
nawcy: Saad Faraj, Mohamad Man- 
soor, Hayat Fajad, Amal Baker i inni. 
Produkcja: Falcon Productions. Czar- 
no-biały. Dozwolony od 15 lat. Czas 
wyświetlania: 104 min. Premiera 
w marcu br. Tylko dla kin studyjnych 
i DKF-ów. Tytuł oryginalny: „Bas ya 
Bahar'. 


Pierwsza jaskółka rodzącej się kine- 
matografii Kuwejtu. Drapieżna, zara- 
zem poetycka historia biedaka, który 
usiłuje wyłowić z morza cenną perłę. 
żeby złożyć okup za narzeczoną. Na- 
groda krytyki na festiwalu w Wenecji 
w 1972 roku, Grand Prix na Festiwalu 
Młodego Kina Arabskiego w Dama- 
szku 

|| 


ODPOWIEDŹ ZNA TYLKO WIATR 


RFN-FRANCJA, 1974 


Reżyseria: ALFRED VOHRER. Scena- 
riusz według powieści Johannesa Ma- 
rio Simmela: Manfred Purzer i B. Fran- 
gin. Zdjęcia: Petrus Schloemp. Muzy- 
ka: Erich Ferstl. Wykonawcy: Maurice 
Ronet (Robert Lucas), Marthe Keller 
(Angela), Raymond Pellegrin ((komi- 
sarz Lacrosse), Karin Dor (Nicole Mo- 
unier), Andrć Falcon (mecenas Ribey- 
rolles), Anton Diffring (John Keel- 
wood), Philippe Baronnet (Alain) oraz 
Robert Dalban, Christian Barbier, 
Charlotte Kerr, Herbert Fleischmann, 
Klaus Schwarzkopf, Walter Kolmt i in- 


ni. Produkcja: Roxy Film — Paris — Can- 
nes Prod. Barwny. Szerokoekrano- 
wy. Dozwolony od 15 lat. Czas wy- 
świetlania: 104 min. Premiera w mar- 
cu br. Tytuły oryginalne: „Der Antwort 
kennt nur der Wind”. „Seul le vent 
connait la reponse"'. 


Agent firmy ubezpieczeniowej ma 
rozwikłać tajemnicę tragicznej śmier- 
ci pewnego bankiera, a przy okazji 
sam stara się obłowić. Ekranizacja po- 
wieści popularnego autora „krymi- 
nałów” 
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Samuel Fuller, którego pełne ił 
filmy lansowane były niegdys przez 
francuskich krytyków spod znaki 

wej lali jako bezlitosne oskarzet 


Ameryki, powraca do pracy, W RFN 


realizuje za pieniądze Petera Bogdano 





vicha film „Wielki czerwonoskóry 
w ktorym występują m.in. Jeanne Ma 
reau, Stephane Audran i Lee Marvin 


* 


Obyczajowa tragikomedia „Wszyscy 
przeciw wszystkim” na temat najpow 
szechniejszych przywar ludzkich po 
wstała w studiu barrandovskim w reży 
serii Karela Stekly'ego. Bohaterem jest 








stary konserwator obrazów (Vladimir 
Smeral), osaczony przez chciwa rodz 

nę, która chce spieniezyć jego zbiory 
Występują również Vladimir Raż, Jifina 
Bohdalova, Marie Vaśova 


* 
Konrad Wolf powraca do dramatycz 
nych przemian w świadomości nar 
niemieckiego w czasie ostatniej wojny 
Film „Mamo, ja żyje” zrealizowany zo 






stał na podstawie scenarn 


za Woliqa! 


ga Kolhaase. Czterej bohaterowie ta 
niemieccy antyfaszyści, którym powie- 
rzono mebezpieczną misje na tyłact 
armii hitlerowskiej. Grają man. Pete 
Prager, Eberhard Kirchberą, Detlef 
Giess 1 radziecki aktor Donatas Ba 
nionis + 

Christian-Jaque planuje adaptacje „w 
wielkim stylu tilmowego musicalu 


operetki Offenbacha „Życie paryskie 
W obsadzie - Anny Duperey (na zdję- 
ciu), Jean Lefebvre, Darry Cowl 
komiczny kwartet braci Jacques 





raz 


Fot Cine-revue 




























































































































Lauren Hutton 


Jest jedną z najsłynniejszych i najle 
piej płatnych modelek na świecie. Za 
częła występować w filmie. Poczatki 








uznano za udane, Grała m.in. główną 
rolę kobiecą w filmie „Gator Burta 
Reynoldsa. Twierdzi, że kariere filmo- 


wą będzie kontynuować tylko pod wa 
runkiem, że nie przeszkodzi jej to 
Jej prawdziwą pasją są 
wyprawy do eqzotycznych 


w podróżacł 
bowiem 





Podarunek dla dzieci 


Będzie nim realizowany obecnie 





w atelier „Mosfilmu” barwny radziec- 
ko-rumuńsko-francuski musical „Ma- 
ma”, oparty na motywach bajki „Wilk 


i siedmioro kożlat”. Reżyseruje Ramun- 
ka, Elisabeta Bostan. Wilka gra lenin- 
qradzki aktor Michaił Bojarski, kozę 
Ludmiła Gurczenko, wilczka — Sawielij 
Kramarow, niedźwiedzice Natalia 
Kraczewska, niedźwiedzia = Oleg Po 
pow. W rolach epizodycznych występu- 
ja dziewczęta i chłopcy ze szkół baleto 
wych Moskwy i Bukaresztu, a także 
znani tancerze I artyści cyrkowi 


Fot. Sowietskij Ekran 


Ł 


Fot. Cinć-revue 


Nagrody im. Sadoula 


Wśród laureatów Nagrod im. Geor- 
qesa Sadoula za rok 1976 znalazł si 
w przeciwienstwie do roku 1975 - tiln 

To debiut Bernarda Bouthic 
uszaj mego kumpla” (Touche 
Nakręcono go na 
Set 





francuski 
ra „Nic 
pas 4 mon copain) 
południu Francji w rodzinnych 
stronach Jean Vilara 
Agnes Vardy. Rownież i Bouthier 


Dialogi 


Georgesa Bras 
Ssensa 
pochodzi 


stamtad toczą si« 


w miejscowym dialekcie, film przesy 
cony jest elementami autobiograficz- 
nymi 

Bohaterami sa mężczyźni 
około trzydziestki: muzyk, ktory przyje- 
chał do Sete na pogrzeb matki, Gerard 
miejscowy korespondent gazety „Midi 
Antoine, który marzył niegdyś 


o rewolucji, a teraz pracuje w towarzys- 


czterej 


libre 


twie ubezpieczeniowym oraz Gustave 
pracownik firmy eksportowo-importo- 
wej. Film opisuje ich apatie, sztubackiu 
kawały 

Naqrode zdobył także etiopski reży 
ser Haile Gerima za film „Zniwo: trzy 
FIPRESCI na 
ubiegłorocznym testiwalu w Cannes 
Pod studiach w Stanach Zjednoczonych 
Gerima powrócił z kamerą do ojczyzny 


tysiąclecia laureat 


lego film mówi o warunkach bytowania 
wieśniaków w przededniu upadku ce- 
o nędzy, a także 
ciężarze długiej 


sarza Haile Selassie, 
o poczuciu qodności 
i wspaniałej historii teqo kraju. Stylis 
tyka filmu wzorowana jest na najlep 
szych dziełach klasycznego kina ra- 
dzieckiego 

Kolejna nagroda została podzielona 

Triobriandzki krykiet' (Pa 
Winstanley” (Wielka Brytania) 
krykiet_ (Triobriand 


zrealizowany 


między 
pua) i 

„Triobriandzki 
Cricket) 
amerykańskieqo antropologa Anthony 
W. Leacha i młodego australijskiego 
*d. Leach i Kil 


dea udali się na antropoloqiczno-filmo- 


został przez 





reżysera Gary ego Kilc 


wad wyprawe śladami słynnego uczone- 
qo Bronisława Malinowskiego. Wybrali 
Wyspy Triobriandzkie, leżące o 500 ki- 
lometrów na północ od Australii. Udało 
film, który dzieki 
swym wartosciom formalnym, oryqinal 


im się zrealizować 
ności tematu, żywej i dowcipnej obser 
wacji pozostanie — jak twierdzi Louis 
Marcorelles — przedmiotem zazdrości 
dla wielu uczonych, którzy marza otym 
aby posłuqiwać się kamerą 
qrają w krykieta 
w roku 1906 na Wyspy Triobriandzkie 
przez misjonarza-baptystę. Ale zmieni 


Papuasi 


importowanego 


li te gre, dostosowaii ją do własnych 
zwyczajów 
sza jac tych, ktorzy snobuja sie na lor- 


bogatych dzielnic 


własnych tradycji, ośmie- 
dów z połnocnych 
Londynu 

Zdaniem prasy francuskiej najoryqi 
nalniejszym z nagrodzonych filmów 
Winstaniey 
i Andrew Mollo, historyczna rekonstru- 
kcja Anglii z epoki Cromwella, nie po- 
zbawiona refleksji politycznej 


jest Kevina Brownlowa 





Tragedia w Andach 


W zimie 1972 r. w Andach w niedos- 
tępnej wysokogórskiej okolicy roztrza- 
skał się samolot wiozący urugwajskich 
ruqbistów na mecz do Chile. Pięciooso- 
bowa załoga zgineła, z 45 pasażerów 
ocalało 28. Niektorzy z nich odnieśli 
poważne obrażenia, byli sami, skazani 
na mróz i głod. Pomoc nie nadchodziła 
Tak oto wychowankowie katolickiego 
liceum w Urugwaju zdecydowali sie na 
kanibalizm - żywili się ciałami pasaże- 
rów, którzy zqinęli w katastrolie. Ich 
tragedię opisał Clay Blair w dokumen- 
talnej książce, opartej na wyznaniach 
tych, którym udało sie przeżyć. Do tej 
samej sprawy wrócił meksykański re- 





„Przeżyć” Rene Cardony 


żyser Rene Cardona. Dał swemu filmo- 
wi tytuł „Przeżyć, Film — zdaniem Sa 
muela Lachize, krytyka „Humanite d 
manche jest dyskretniejszy od książ- 
ki, ale też budzi przerażenie. „Trzeba 
miec serce z kamienia Michel 
Mohrt w „Le Figaro" — aby uczestniczyć 
w tym straszliwym festynie kanibaliz 
mu. Widownie przenika dreszcz stra 
chu, ale nietrudno budzić przerażenie 
qdy wybrało sie podobny temat 















pisz 





Wielki triumf 


tak określa prasa sceniczny recital 
Orsona Wellesa. Amerykański aktor 
i reżyser, twórca „Obywatela Kane po 
raz pierwszy po siedemnastu latach 
przerwy pojawił się na scenie. Wyste 





Orson Welles Fot L'Ecran 
nia publiczności, snuł wspomnienia ze 
sweco życia i kariery, atakże recytował 
pował w „Simphony Hall" w Bostonie dwa wielkie monologi  Shvlocka 
przed dwutysięczną widownią. Przez | z „Kupca weneckiego” oraz fraqmenty 


połtorej qodziny odpowiadał na pyta Juliusza Cezara” Szekspira 


(EUZYWESZUALCJ 


JAN MŁODOŻENIEC 









Pierre Granier - Deferre 



















































